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„OŁOWIEM 
I P A Ł K Ą "

Jedną z partji sanacyjnych, wyro­
słych na gruncie „walki z partyjni- 
ctwem", jest Liga Mocarstwowego 
Rozwoju Polski, grupa wykolejeńców 
myśli i charakteru. Grupa ta  obda­
rzyła marsz. Piłsudskiego w dniu i- 
mienin prezentem  w postaci organu 
własnego p. t. „Nowa Kadrowa". 
Tygodnik ten  jest cynicznem urągo­
wiskiem ze „starej" Kadrówki, k tó ­
ra w  sierpniu 1914 r. podjęła walkę 
orężną o niepodległość Polski. Głó­
wnym publicystą tego pisemka jest 
p. T. W aryński, k tóry  przed kilku 
jeszcze laty  „robił" w dyktaturze 
proletarjatu , obecnie zaś „robi" w 
dyktaturze Piłsudskiego i w faszyz­
mie.

Aby czytelnikom dać pojęcie o 
treści i poziomie tego najmłodszego 
organu piłsudczyzny, przytaczam y 
szereg zdań z jednego tylko numeru: 

„U strój faszystowski jes t życiodajnem 
słońcem dla narodu italskiego.

...Na pytanie więc: „Moskwa czy Rzym", 
odpowiedź może być tylko jedna: Rzym!!'1

„Strzaskanie sejm u i senatu wraz z kon­
stytucją  marcową i innemi przybudówkami 
i ustanowienie nowego porządku — oto 
pilna dla P olski konieczności P rzed  ko­
niecznością tą  nie wolno się cofać, choć­
by przyszło torować jej drogę ołowiem  
i  palką.

...Niech ludzie żywi kierowani wolą zwy­
cięstwa, gotują się do działania".

„Niema dem okracji bez dyktatury, nie­
ma dyktatury  bez dem okracji".

„(Społeczeństwo domaga się) zlikwido­
wania obecnego stanu bezprawia, jakiem 
jest sejmowładztwo, t. j. zniesienia Sejmu 
i Senatu na mocy dekretu  P rezydenta 
R z-plitej i marsz. Piłsudskiego".

„...obecnie — w konsekwencji w yda­
rzeń z sierpnia 1914 r. —  spada na nas 
obowiązek podjęcia nieubłaganej i ostrej 
walki z wewnętrznym  wrogiem. Tym w ro­
giem —  to rozwielmożnione pyskate i 
brzuchate warcholstwo partyjne, którego 
centrala mieści się na ul. W iejskiej w 
.Warszawie”.

...To zgangrenowane do szpiku kości 
ta ta ła jstw o  party jne  musi bezwzględnie 
sczeznąć w raz ze swem bezwstydnem  
gniazdem z  ul. W iejskiej..

...Sejm i Senat to  wyraz najwyższego  
chamstwa  w stosunku do Ukochanej 
przez nas Osoby Komendanta.
...I rodzi się niepokojące pytanie czy d łu ­
go będziemy jeszcze tolerow ać tego p a ­
sożyta utuczonego na organizmie Polski, 
jakim  jest Sejm i Senat który  ty le szkód 
moralnych i m aterjalnych przynosi naszej 
znękanej O jczyźnie?

...W szak trudno jest wymagać od tej 
menażerji, pełnej złośliwych m ałp i ga­
dów, jad  sączących, aby mogła zrozumieć 
W ielką Myśl Komendanta.

...Z takiemi kanaljam i z  pod ciem nej 
gw iazdy  należałoby raz skończyć i dając 
odpowiedni „środek" na ich .obstrukcję", 
nauczyć ich jak m ają szanować to W ielkie
Imię.

...Takie szuje pow inny być w zięte za  
rnordę króciutko, p rzy  sam ym  pysku". 
Tak oto wygląda „ideologja" lu- 
", mających prowadzić Polskę do 
ocarstwowego rozwoju.
Po czterech latach rządów Pił- 
__tiego, dyktatury  Piłsudskiego, 
Upa jego zwolenników, powołują- 
ch się na kadrów kę sierpniową, 

nsi faszyzm „czysty", faszyzm 
Ussoliniego. Głosi jota w  jotę to 
nso, co głosili endecy przed prze­
dtem majowym! Czyż można so­

je wyobrazić większe bankructwo 
piłsudczyzny i rządów Piłsudskie­
go?!

Nie należy lekceważyć „Nowej Ka­
drowej". Oczywiście nie ze względu 

a jej treść, usuwającą się z pod 
zelkiej dyskusji. Pisemko to jest 
amiennym wyrazem  nastrojów w 
ozie sanacji na schyłku 4-lecia je- 
panowania.

Świadczy ono o niezadowoleniu i 
zczarowaniu w szeregach piłsud- 
yków, którzy w swej bezradności 

i w swym bezkrytycyźm ie chcieliby 
uratować nimb sławy swego wodza 
i swoją weń wiarę w  ten  sposób, że

TYDZI EŃ KOBI ET
. Uchwała Centr. W ydziału Kobiecego P.P.S. organizuje w  r. 1930 „TYDZIEŃ KOBIET1 od niedzieli 25 m aja, w  czw artek  

(św ięto) 29 m aja i niedzielę 1-go czerw ca.
Organizacje w  m niejszych m iastach urządzą obchody w  dn. 25 m aja.
Kraków, Poznań, Częstochowa Bydgoszcz, Łódź, Grudziądz, W łocław ek—29 m aja. W arszaw a, Lwów, W ilno—1 czerw cą

„TYDZIEŃ KOBIET" BĘDZIE POŚWIĘCONY PROPAGANDZIE „GŁOSU KOBIET".
W zgrom adzeniach na prowincji w ezm ą udział członkinie Centr. Wydz. Kobiecego P. P. S.

Wszystkie pisma partyjne proszone są o przedruk.

BEZROBOCIE W POLSCE
S ta n  b e z r o b o c ia .  —W a lk a  z  b e z r o b o c ie m . —W y s i łe k  

k la s o w y c h  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h

W dniach najbliższych rozpoczynamy 
druk szeregu m aterjałów  i danych fak­
tycznych, obrazujących

klęskę bezrobocia 
w Polsce oraz drogi walki o ratunek dla 
setek tysięcy i dla ich rodzin, walki, ja­
ką prowadzimy i jaką prowadzić musi-

ANKIETA „ROBOTNIKA"
my jeszcze energiczniej, jeszcze bardziej 
stanowczo, — my wszyscy, skupieni w 
szeregach

Polskiej Partji Socjalistycznej. 
Pierwszym krokiem  naszej „Ankiety" 

będzie rozmowa „Robotnika" z tow. 
Antonim Zdanowskim, sekretarzem  Ko­
misji Centralnej Związków Zawodowych.

Prosimy towarzyszy warszawskich i 
towarzyszy z prowincji o nadsyłanie 
rum  wszelkich wiadomoSci, w rażeń oso­
bistych, danych faktycznych, opisów 
stanu -zeczy w każde] — choćby naj­
mniejszej — fabryczce, w  każdej — 
choćby najmniejszej — miejscowości.

Po aresztowaniu Gandhiego
Bombaj, 7 maja. (PAT). Przedsta­

wiciele 14-tu wielkich organizacyj 
handlowych indyjskich odbyli zebra-

Chittagong (Indjc) 7 maja (PAT). Dziś 
rano  doszło do starcia  między oddział- 
kiem powstańców a policją na prawym

nie, na którem uchwalono protest 
przeciwko uwięzieniu Gandhi‘ego. 
Postanowiono pozatem wezwać in­
dyjską Izbę Handlową, aby wycofała

WALKI TRWAJĄ
brzegu rzeki Karnafuli naprzeciw  Chit- 
tagonig. W  starciu tern 4-ch powstańców 
zostało zabitych, a 2-ch w zięto do nie-

swych przedstawicieli, ze zgromadze­
nia ustawodawczego oraz z rady 
stawodawczej w Bombaju.

u-

woli. Pozatem ranny jest jeden policjant 
i 4-ch wieśniaków, którzy znajdowali 
się w pobliżu.

Po zajściach w St. Pólten
Wiedeń, 7 maja. (PAT). W St. Polten panuje spokój. Zmiana szychty w fabryce krochmalu o godzinie 

22-ej odbyła się bez starć.

Manifestacje studenckie w Hiszpanji
Barcelona, 7 maja. (PAT). W dniu | cydent. Interweniujących policjan- . stracje przed uniwersytetem i wy- 

wczorajszym przed gmachem uniwer- łów, studenci obrzucili kamieniami, wiesili czerwoną flagę. W ładze posta- 
syteckim miał miejsce nieznaczny in- W Valencji studenci urządzili demon- | nowiły zamknąć uniwersytet.

O amnestję na Węgrzech
Budapeszt, 7 maja. (PAT). W  cza­

sie dyskusji w Izbie na tem at budże­
tu Ministerjum Sprawiedliwości za­
żądał poseł Propper całkowitej am-

nestji dla skazanych za zbrodnie po­
lityczne. M inister Zsitvay oświad­
czył, iż amnestja kwestję tę rozstrzy­
ga sprawiedliwie. Obecnie znajduje

się w więzieniu 14 osób, skazanych 
za przestępstwa polityczne, a 350 o- 
sób z pośród tej kategorji przebywa 
poza granicami państwa.

Spotkanie Brianda z Hendersonem
Paryż, 7 maja. (PAT). Jak  donosi „Petit Parisien", Briand odiedzie w niedzielę do Genewy i odbędzie roz­

mowę z Hendersonem.

Orkan w Texas
Dallas (Stan Texas), 7 m aja (PAT) 

W czoraj wieczorem w środkowej czę­
ści Stanu Texas szalał tornado, siejąc 
wielkie spustoszenie. Około 40 osób 
poniosło śmierć.

Dalllas, 7 maja. (PAT). Tornado, któ­
ry szalał tu w okolicy, powstał w Wa-
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Piłsudski miałby przestać być sobą, 
a zostałby ...Mussolinim. Ślepa wia­
ra i ślepe zaufanie, w obawie przed 
zawodem, przerzuca się oto nie­
świadomie w b rak  w ia ry  i zaufa­
nia.

I niechaj nikt nie powie, że fa­
szyzm Ligi Mocarstwowej Rozwoju 
Polski jest odosobniony w obozie sa­
nacyjnym, że grupa ta  nie gra w ięk­
szej roli. Zapewne, jest to grupa k rań­
cowa, nie m ająca narazie większego 
wpływu na politykę bieżącą. Ale 
nie wolno zapominać, że faszyzm 
przesiąka cały niemal obóz sanacyj­
ny;, Liga chciałaby „ołowiem i pa ł­
ką zaprowadzić „Rzym" w Polsce, 
ale dirugi kraniec sanacji, mianowi­
cie B. B. S., głoszący hasło .. „zde­
m okratyzow ania" zbyt mało demo­
kratycznej konstytucji marcowej, 
również tęskni do „ołowiu i pałki". 
K onserwatyści sanacyjni deklamują

co, poczem pasem  300 rotr. szerokim 
przeszedł przez trzy okręgi, niszcząc 
wiele ferm oraz dzielnicę handlową w  
Nawarro. Uczniowie w  jednej ze szkół 
ocaleli cudem; huragan zerw ał wyższe 
piętra, nie wyrządzając żadnej szkody 
uczniom, którzy byli zebrani na parte-

od czasu do czasu o parlam entaryz­
mie i demokracji, ale w skrytości 
ducha błagają o zamach stanu. Na­
w et Związek Pracy Wsi i Miast, teo ­
retycznie przywiązany do dem okra­
cji, w każdej chwili „pójdzie" za 
Piłsudskim, o ileby on poszedł na 
nowy zamach stanu. „Nowa K adro­
wa" jest więc przednią strażą pro­
pagandy faszyzmu, najbardziej wy­
suniętą placówką tej propagandy, 
mającej przygotować grunt pod 
„mussolinizm" Piłsudskiego, o ile 
wszystkie inne środki zawiodą. Dla­
tego też żaden organ sanacyjny nie 
w ystąpił dotychczas przeciw „No­
wej Kadrowej", a niektóre gorąco ją 
przywitały.

I jeszcze jedna okoliczność nadaje 
najmłodszemu dziecięciu piłsudczyz­
ny specjalnej, wyjątkowej cechy. 
M ianowicie redakcja tego pisemka 
mieści sie w limachu Głównei Ko­

rze. Ogółem 50 osób odniosło rany.
Dallas, 7 maja. (PAT), W edług ostat­

nich wiadomości, ofiarami tornado p a ­
dło 73 zabitych i setk i rannych. Szkody 
są ogromne. W obec wypełnienia szpita­
li m usiano utworzyć specjalne ambula- 
torja w  sąsiednich budynkach.

mendy Policji, na co prasa opozy­
cyjna zwróciła już uwagę. Organ fa­
szystowski cieszy się tedy opieką 
władz. Pismo, wzywające do obale­
nia istniejącego ustroju, znieważają­
ce w  bezprzykładny sposób konsty­
tucję i ciała ustawodawcze, nawołu­
jące do wojny domowej i przelewu 
krwi — wychodzi pcd opiekuńcze- 
mi skrzydłami policji, Min. Spraw 
W ewnętrznych i Min, Sprawiedli­
wości. Propaganda dyktatury mos­
kiewskiej jest robotą antypaństw o­
wą, za k tó rą  spadają ciężkie kary 
więzienia, ałe propaganda dyktatu­
ry rzymskiej jest robotą „państwo­
wą", ba! „mocarstwową", otoczoną 
specjalnemi względami władz!

Bezprawie święci istne orgje! T a­
kich „precedensów " i „uzusów" nie 
wytrzym a na dłuższą m etę żadne 
Państwo 1

J. M. B.

PRZED SESJĄ NADZWYCZAJNA 
SEJMU I SENATU

Prowincjonalna p rasa  „sanacyjna" 
twierdzi, jakoby żądanie zwołania sesji 
nadzwyczajnej Sejmu i Senatu nie m ia­
ło się spotkać

z żadnym sprzeciwem
ze strony Rządu, względnie p. marsz. 
Piłsudskiego. W iadomość tę  podały — 
między innemi — „Ilustrowany Kurjer 
Codzienny", „Republika" łódzka, „Sło­
wo" wileńskie, „Kurjer Wileński".

Nieoczekiwane to  wystąpienie część 
pism „sanacyjnych" łączą powszechnie 
z  pogłoskami o dymisji gabinetu p. Sła­
wka; pogłoski te notowaliśmy wczoraj. 
Źródłem dymisji byłby fakt zupełnej 
bezradności p. Sławka wobec położenia 
gospodarczego kraju.

** *
W w czorajszym naszym wydaniu warszaw­

skim podaliśm y mianowicie wiadomość, po­
chodzącą z t. zw. opozycyjnych kół „sana­
cyjnych", jakoby jeszcze przed otwarciem 
sesji nadzwyczajnej Sejmu i Senatu m iała 
nastąpić dymisja.

pp. Sław ka, Prystora i Cara, 
podobno i p. Czerwińskiego. Samo żądanie 
zw ołania sesji nadzwyczajnej będzie złożo­
ne p. Prezydentow i w tygodniu bieżącym.

CO BĘDZIE Z RADA 
M IEJSKĄ W A RSZA W Y?

POGŁOSKI.
WALKI. NIEPEWNOŚĆ.

W  dn. 23 czerwca r. b. powinna — 
według ustaw  obowiązujących — roz­
począć swoje prace

nowa Rada Miejska
stolicy.

P. Prezydent Rzeczypospolitej winien 
zarządzić wybory do samorządu w ar­
szawskiego

na 7 tygodni
przed upływem kadencji poprzedniej— 
t. zn. dzisiejszej — Rady Miejskiej. 
Termin ten upłynął

w dn. 5 maja.
Zarządzenie p. Prezydenta nie zosta­

ło do dziś dnia wydane. W iemy tylko, 
że M inister jum Spraw  W ewnętrznych 
zgłosiło już na Radę M inistrów wnio­
sek o

zarządzenie wyborów;
w niosek napotkał wszakże na... „prze­
szkody" ze strony

B. B. S.,
a p. pos. Jaworowskiego w  szczególno­
ści, cieszącego się ponoć poparciem  o- 
sobistem „samego" p. prem jera Sławka.

Opinja robotnicza — wogóle zresztą 
opinja stolicy — domaga się stanowczo 

nowych wyborów 
do Rady Miejskiej.

Ale — oprócz tego — i ustawa do­
maga się stanowczo ...tego samego.

* **
W  kołach „sanacyjno" — bebesowych — 

wielki niepokój i wielki lament. J a k  sły­
chać, w „sferach wysokich" powzięte 
myśl zaspokojenia „łaknących bogów" rzu­
ceniem im na pastwę

samorządu łódzkiego, 
którego kadencja upływ a dopiero wczesną 
jesienią. Pięknie, pięknie... My się wybo­
rów nie boimy Jeżeli wszakże M inisterjum 
Spraw  W ewnętrznych zechce ułagodzić 
„sanację" i B. B. S. przez wcześniejsze roz­
wiązanie R ady miejskiej Łodzi, —  w takim 
razie zażądam y jednej tylko rzeczy: w yjaś­
nienia publicznego, jakie to  powody sk ła­
niają  M inisterjum  Spraw  W ew nętrznych do 

przyśpieszenia  
samorządowych wyborów łódzkich.
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1 M A J w  P O L S C E
Olbrzymie manifestacje ludu pracującegc

PrzeciwKo dyktaturze! W obronie demokracji!
WSPANIAŁE OBCHODY PIERWSZOMAJOWE W

MAŁY FELJETON
POLICYJNE CZYTANKI

Młodsi posterunkowi Truchcik i 
Siupas ukończyli całodzienną służbą 
i wyszli z komisarjuiu.

— Zajdziem y chyba do mnie na 
ono czytanie — rzekł Siupas do Truch­
cika, — u mnie i widniej i dzieciaki 
nie będą przeszkadzały

— Djabli nadali z  tern czytaniem  — 
zaklął Truchcik — i żeby przynaj­
mniej coś c ie k a w e g o A  to przecież 
nudne, jak flaki z  olejem.

— Żeby przynajmniej płacili za 
ono czytanie!

— Aha, zapłacą ci! Nietylko nie za­
płacą ci, ale jeszcze egzaminować bę­
dą, czyś wszystko dokumentnie zro­
zumiał!

— Nie do wytrzymania z tą służ­
bą — westchnął Siupas, — wszystko  
na tego biednego posterunkowego się 
wali. Złodzieja łap, bandytę chwytaj, 
czystości na ulicy przestrzegaj, uwa­
żaj czy kto nie skacze z tramwaju al­
bo z mostu, uganiaj się za szoferami, 
reguluj ruch, komunistów śledź, be- 
besowców ochraniaj jak źrenicy w 
oku, aby im — uchowaj Boże — krzy­
wda się nie stała, a teraz jeszcze na 
dodatek czytaj „Polskę Zbrojną“!

. Czy to my pułkownicy albo co, że­
byśmy „Polskę Zbrojną" czytali?

— Ba, żeby to tylko czytać! A le  
słyszałeś co komisarz nakazał: abo- 
nować, wnikać i przejmować się tern, 
co tam piszą.

— Abonować - - no trudno. Tyle  
kosztują człowieka różne cele — to 
jeszcze będzie kosztować. Wnikać — 
ostatecznie można wnikać. A le przej­
mować się — tego ja nie potrafię Nie 
umiem się przejmować! Coby to ze 
mnie był za policjant, gdybym ja 
wszystkiem się przejmował.

— Co do mnie — odezwał się Tru­
chcik — to ja  nie myślę wnikać. Ja  
mam tylko słuchać, a nie rozumować, 
m i wnikać.

Gdy policjanci znaleźli się w mie­
szkaniu, a Siupas zapalił światło, 
Truchcik wyciągnął gazetkę i zaczęło 
się czytanie.

—- „Aresztowanie Ghandi ego, Ra­
da wojenna kongresu w Bombaju o- 
głosiła dnie żałoby“ — czytał Truch­
cik.

— Poczekaj - no — zawołał Siu­
pas — jakim  to prawem ogłasza się 
żałobę, jak aresztują kogoś, co? I  to 
kto? Rada wojenna! To są niesłycha­
ne rzeczy.

— Czego się dziwisz? Słyszysz  
przecież, gdzie to było. W  Bombaju! 
Ładnie to miasto się nazywa! Ze też 
wojewoda na to pozwala!

— A  w którem to będzie wojewó­
dztwie?

— C zytajm y dalej: „100.000 osób 
na wiecu w Bombaju". Słyszysz, bra­
cie, 100.000 na jednym  wiecu. To nie­
możliwe! A  gdzie policja była? Jak  
można było dopuścić? Czemu nie 
rozpędzono? Czy mieli pozwolenie 
na zgromadzenie?

— Może to były „fraki" czyli tak 
zwane — „rządowe socjalisty"?

— Masz rację. To musiały być be- 
hesiaki! O nich zawsze pisze się sto 
razy więcej, niż było naprawdę.

— Wiesz, nie wydaje mi się, żeby 
to byli bebe siaki. Oni nie pozwoliliby, 
żeby miasto nazywało się Bombaj.

— Ale żeby porządne miasto na­
zywało się Bombaj!

— Wiesz, bracie, co mi do głowy 
przychodzi? Czy nie należałoby spi­
sać protokół?

— 1 skonfiskować pismo, które o 
takiem mieście pisze!

■— 1 o Radzie W ojennej, co żało­
bę ogłasza z powodu aresztu!

— I  o wiecach ze 100.000 narodu.
— Konfiskuję  — zawołał Truchcik

i schował gazetkę do kieszeni.
— A z  czytaniem jak będzie?
— Przecież nie będziemy czytali 

skonfiskowanego dziennika.
Truchcik wstał i, podciągnąwszy  

pasa, Dożegnał przyjaciela i poszedł 
do domu na zasłużona wypoczynek.

ULT1MUS.

LUDNOŚĆ POLSKI
W edług przybliżonych obliczeń G łów ­

nego Urzędu Statystycznego, opartych 
na danych spisu ludności z r. 1921, oraz 
danych ruchu naturalnego ludności i e- 
migracji, ludność Polski na dzień 1,1, 
1930 wynosi 30.732.000; z tego na w oje­
wództwa centralne przypada 12.905.000, 
na województwa wschodnie 5.213.000, 
zachodnie 4.367.000, południowe — 
8.247.000.

(llOnDPllfTIlO s y f i l i s ,  tryper, niemoc 
W C a l t l  y iA rllw  płciowa, gabinet elektro- 

leczniczy światło.

D r. Z . F A J N C Y N
L e sz n o  36. Przyjm. 9 r —9 w. Ceny lecznicowe

W OLKUSZU
Od wczesnego ranka  poczęły groma­

dzić się tłumy robotników  i robotnic o- 
koło Domu Robotniczego, Pogoda p rze­
śliczna po 3 dniach deszczowych. Kwe- 
stark i T. U. R. uwijają się po  ulicach, a 
naw et i mieszkaniach. O godz. 9.30 ru­
szył pochód z 3000 ludzi, prow adzony 
przez kom endanta milicji porządkowej. 
Przy ulicy Sławkowskiej przyłączył się 
pochód z Pomorzan. Na czele widnieje 
sztandar PPS. z muzyką ze Sławkowa 

prócz tego dwa sztandary związków; 
m etalow ego i chemicznego.

O godz. 9.45 otw orzył zgromadzenie 
1-szo majowe tow. Fr. Kula, przew odni­
czący oddziału związku metalowego, re ­
ferow ał pos. tow. J. Kwapiński. Rezo­
lucję C. K. W. uchwalono w szystk emi 
głosami i wśród okrzyków  „Precz z dy­
k ta tu rą  Piłsudskiego" zakończono zgro­
m adzenie. N astępnie pochód ruszył z 
rynku do Domu Robotniczego, gdzie zo­
sta ł przez tow. Z. Lubodzieckiego roz­
wiązany.

O godz. 20, staraniem  TUR., odbyła 
się Akademja, przem aw iał tow. Z. Lu- 
bodziecki, poczem odbyło się doskona­
łe przedstaw ienie am atorskie, w w yko­
naniu członków TUR., pod kierunkiem  
tow. A. Ryczki, Dekoracje wykonali 
tow. tow. G łow acki i Gejzner.

WALENTY KATAJEW.

Na p ią tą  mama oczekuje gości, dopie­
ro — czw arta, można więc jeszcze przy 
pewnym pośpiechu zajść nad morze i 
w ykąpać się.

Irenka — to isto tka mała, kapryśna, 
wymagająca specjalnej uwagi, a przede- 
wszystkiem nie umiejąca jeszcze prędko  
chodzić. Mama wie doskonale, że nie 
zdąży na p iątą, jeśli przyplącze się Iren­
ka. A o piątej — goście. Mówi więc do 
m nie:

— Panie kochany, pan  jest nasz czło­
wiek. Niech pan posiedzi przy Irence 
przez godzinkę, zanim się wykąpię. Nia­
nia jest zajęta w kuchni. Postaram  się 
wrócić jak najprędzej.

Irenka kuca niedaleko w erandy i s ta ­
rannie wkopuje ołówek S iero ty  w  p ia ­
sek. Przytem  uśmiecha się do siebie 
chytrze — zapew ne w yobraża sobie, jak 
się to  zdziwi i zm artw i S ierota, gdy z a ­
cznę szukać ołówka, a ołów ka niema! 
Pozornie — tak  jest zajęta  tą  pracą, że 
nic dokoła nie widzi i nie słyszy, jednak, 
słysząc słow a m atki, zryw a się z miej­
sca, zapominając wyrzucić napakow any 
do kułaczków  piasek. Tw arz jej się wy- 

dcrzywia, usta robią się czw orokątne i 
drży w  nich języczek. Duże, śmieszne 
łzy m ętnem i strum ykam i biegną z obu 
stro nnoska i zbierają się w  olbrzymie 
krople na podbródku.

— Mamo! I ja z  tobą, i ja  z tobą! — 
krzyczy, wspinając się po  stopniach na

WOLBROM
Od wczesnego ranka  nastrój w  okoli­

cy świąteczny. O g. 12.30 ruszył pochód 
z 2000 osób z pod fabryki do miasta, 
odległego o l 1/ ,  kilom etra. W  pochodzie 
niesiono dw a sztandary i przygryw ała 
muzyka. Na czele jechali cykliści. Przy 
wejściu do m iasta tłum y włościan zdej­
m ow ały czapki przed czerw  onemi 
sztandaram i.

Na rynku zgrom adziło się około 8000 
osób. Zgromadzenie 1-szo majowe 
zagaił tow. Jam Tuchowski, refero ­
wali wśród w ielkiego zainteresow ania 
tow. J. KwapińskI i tow. Jan Tuchowski. 
Rezolucję C. K. W . uchwalono jedno­
myślnie wśród okrzyków na  cześć je­
dności chłopsko - robotniczej. Okrzyk 
„Precz z dyktaturą  Piłsudskiego" w nie­
siony został przez tysiące zgrom adzo­
nych z w ielką m ocą i zdecydowaniem.

Po zakończeniu zgromadzenia ruszył 
pochód z pow rotem  pod fabrykę, gdzie 
przem aw iali jeszcze tow. tow. Suchow- 
ski i Dziekan.

SŁAWKÓW
W  Sławkowie od rana  w ielkie oży­

wienie. O godz. 11.30 ruszył pochód w 
liczbie 1000 osób z pod biura związku 
metalowego, na  czele ze sztandaram i i 
orkiestrą. Na rynku otw orzył zgrom a­
dzenie tow. J, Szeląg, przew odniczący

! werandę, wykonywając niezgrabne ru ­
chy pulchnemi i czekoladowem i z opa­
lenia nóżkami i pomagając sobie w  tru ­
dnych miejscach rękom a, z których bry­
zga piasek:

—  Mamo! I ja! I ja!
Chwyta mamę za  kolana, przyciska 

się tw arzą do sukni, k tó ra  tak  upajają­
co pachnie pianką z konfitur i prędko, 
uparcie tupie nóżkami. Tupie długo. 
Potem  pulchna jej szyja nabrzm iew a i 
n iteczka od koralów  wpija się w fałdy 
smagłej skóry.

— To-ci nieszczęście! — mówi m a­
ma wzdychając — No, dobrze, pójdzie­
my razem. Biegnij po  kapelusz.

Irenka odejmuje zapłakaną tw arz od 
sukni i nie puszczając rękom a kolan 
matki, patrzy, zadarłszy głowę do góry 
tam, gdzie bardzo wysoko uśmiecha się 
do niej dobra, znajoma tw arz,

— A nie oszukasz m nie? Nie zosta­
w isz? i— szybko ze strachu zapytuje 
Irenka.

— Ależ, dziecino! Nie bój się. Mama 
ngdy nie oszuka córeczki!

Irenka biegnie prędko  do pokoju, lecz 
ogląda się: a nuż m atka pójdzie.K to ich 
tam zrozumie — tych wielkich, po tęż­
nych ludzi, zamieszkujących św iat — lu­
bią nakłam ać.

— A to  ci los! Może pan ją jakoś na­
mówi? Nie wiem w prost, co  robić. Z nią 
w żaden sposób nie zdążę na p iątą.

POWIECIE OLKUSKIM
Zw. metalowego. R eferow ał tow. T. So­
czewica. Przem aw iał również przew o­
dniczący oddziału TUR., tow. Wł. Kacz- 
maszck. Po uchwaleniu rezolucji ruszył 
pochód, znacznie większy. liczący p rze­
szło 1500 osób, ulicami m iasteczka pod 
lokal zw. metalowego, gdzie został roz­
wiązany przez tow. J. Szeląga.

PILICA
Robotnicy fabryk Wierbka i Slawniów  

zgromadzili się w  Sławniowie. Po otw ar­
ciu zgrom adzenia przez tow, St. Mędrka 
ruszył pochód ze sztandaram i i transpa­
rentam i w stronę m iasta. Przygryw ała 
m uzyka z Kidowa, Na rynku przem a­
w iał przew odniczący Olkuskiego OKR. 
tow. J, Mrożewski. Po uchwaleniu re ­
zolucji C. K. W., pochód, w  liczbie 1000 
osób, ruszył do wsi Dobrej, gdzie p rze­
mówił jeszcze tow. Mrożewski, poczem 
udano się do Stanisławowa i pochód 
został rozwiązany, po  przemówieniu 
tow. St. Mędrka.

W całym powiecie B. B, S. nie pokazała 
się. W Olkuszu rozlepiła w nocy wielkie 
plakaty, zapowiadali przyjazd Moraczewskie- 
go i Niskiego, ale zamiast tych panów, przy­
jechał p. Jezierski, ten sam co to został wy­
rzucony ze Związku Rolnego za nadużycia. 
B. B. S, z Olkusza próbowała zrana zbiórkę; 
zebrali 8 zł. i masę guzików.

—- Spróbuję.
— No-no...
Po minucie przybiega Irenka w  bia­

łym pikowym kapelusiku, podobna do 
wywróconej foremki od kremu.

— Myślałam, żeś już poszła, — mówi 
zaniepokojona. — No, więc chodźmy!

— Irenko, a możebyś została z wuj­
ciem? Co? — błagalnym tonem  mówi 
m atka i pieszczotliwie głaszcze pulchną, 
także czekoladową z opalenia jej rękę.

Zamiast odpowiedzi, Irenka chw yta ją 
za suknię i zaczyna tupać nóżkami. T u­
pie długo. Czuję, że trzeba zacząć dzia­
łać.

— Szkoda, Irenko, szkoda, że idziesz 
7  mamą. A maałem akurat rysować. 
Myślę sobie między innemi narysować 
krów kę i konika. Co? Jak  się na to za­
patrujesz?

— Chcę iść z mamą, — mówi roz­
gniewana.

— Idź więc, idź. Czyż mi co na tem 
zależy? W cale tego nie chcę! Idź so­
bie, idź, A ja tu w łaśnie będą rysow ał 
słonika.

Długo się namyśla.
— A czy mogę z tobą rysow ać?—-pie­

szczotliwie i kokieteryjnie zapytuje mnie, 
błyskając niebieskiemi, zapłakanem i o- 
czyma.

Czuję, że podstęp mój się udaje.
— Ty, Irenko, jesteś jeszcze mała. 

Nie możesz jeszcze rysować! Idź lepiej 
z mamą w ykąpać się.

— Nie chcę iść z mamą! Chcę ryso­
wać z tobą! — mówi podniesionym gło­
sem i usta jej stają się czw orokątne.

— No. cóż, Irenko! Jeśli masz tak ą

Osiński, Zwoliński i Nielepkowski, z r
m ienia W ydziału W ykonawczego Koh- 
jarzy.

N astępnie pochód skierow ał się przez 
wsie Mierzwiączkę i Rycice do stacji 
kolejowej Dęblin, gdzie przem awiali je­
szcze na zakończenie tow. tow. p o sił 
Baranowski i Benendo.

W ieczorem  odbyła się akademja, r i  
k tórej odegrano dwie jednoaktów ki, jt  ; 
również zadeklam owano kilka w iers /  
przez towarzyszów z koła am atorskieg ».

Do uśw ietnienia uroczystości przy­
czyniła się w dużej m ierze znakomita 
orkiestra kolejarzy, trupa  am atorska, o- 
raz oddział rowerzystów.

W szystkie przem ówienia przyjm owa­
no z zapałem, oraz uchwalono jedno­
głośnie rezolucję pierwszomajową C. K. 
W., wznosząc okrzyki na cześć P. P. S„ 
przeciw  dyktaturze i próbom zamachu 
stanu.

PUŁAWY
O godzinie 13-ej pod lokalem Komi­

tetu  P. P. S. uformował się pochód i ru ­
szył w  kierunku Rynku, na którym  od­
był się wiec.

R eferaty  o znaczeniu pierwszego m a­
ja i sytuacji bieżącej wygłosili tow. tow, 
Załęski i Zwoliński. Zebrani w liczbie 
około tysiąca osób z zadowoleniem wy­
słuchali naszych towarzyszów, uchw ala­
jąc jednogłośnie zgłoszoną rezolucję i 
wznosząc okrzyki na cześć P. P. S.

BARDZO NIEUBAŁY „D O W C IP " 
PRASY SANACYJNEJ
W  korespondencjach naszych z obcho­

dów pierwszomajowych podajemy przy­
bliżone dane cyfrowe co do liczby o- 
sćb, biorących udział w  manifestacjach

„Gazeta Polska" a za nią „Czerwo- 
niak" starają się być bardzo dowcipne 
i usiłują udowodnić, że niektóre poda­
ne przez nas cyfry przekraczają liczbę 
stałych m ieszkańców  m iasteczek, w 
których odbyły się obchody.

Otóż w wiecach i zgromadzeniach 
P. P. S. biorą udział, poza stałymi mie­
szkańcam i m iasteczek, w  którem  dany 
obchód się odbywa, tysiączne nieraz tłu ­
my robotników  rolnych z okolicznych 
wsi. Pozatem  praw ie każdy obchód jest 
obchodem wspólnym dla kilku miejsco­
wości.

Spraw ozdania nasze w yraźnie to  za- 
znaczają. Zresztą, w ystarczy trochę 
inteligencji i dobrej woli, aby to  zrozu­
mieć. Ale czy można tego wymagać od 
panów  z prasy  sanacyjnej?

l-a  KLASA LOTERJI
TO

PIERW SZY KROK 
DO SZCZĘŚCIA!

O NO  CZEKA NA CIEBIE

W P O L S K I E M  B I U R Z E  
L O T E R J I

MARSZAŁKOWSKA 8 6 . ŻELAZNA 7 8 .

chęć rysować, możesz ostatecznie zostać 
' ’’-ć 'epiej, abyś sobie poszła z mamą,

Irenka milcząc zdejmuje z ostrzyżo­
nej, kosmatej, jakby pluszowej głowy 
pikowy kapelusik i wdrapuje mi się n» 
kolana. Postępek — w  zupełności ko- 
hiecy.

Mama Irenki w ynagradza mnie cza­
rującym uśmiechem i odchodzi kąpać 
się. W krótce oglądamy już z Irenką du- 
żą książkę z obrazkam i zw ierząt. Po­
woli przerzucam  grube stronice i zap> 
tuję:

— A to co?
— Krówka, — odpowiada Irenk. 

mrużąc oczy i uśmiechając się z lub. 
ścią do pstrokatej krowy w wydań 
Knebla.

— A to?
— Nie wiem,
— Ja k  to  nie w iesz? A to  dobre! 

k to  łowi myszy?
— Kicia? — na wpół pytająco mó\ 

Irenka.
—- Słusznie, Kicia, Albo, jak się m 

wi naukowo — kot. A to?
— Lejeń.
— Co?
— Lejeń.
—• Ach, Irenko, Irenko! K tóraż to  • 

szanujących się panien mówi zamia 
jeleń — lejeń? No, powtórz, je—leń,

—• Je... je... jeleń, — wymawia z tn  
dnością i błyska niebieskiem i dziurkan 
oczu.

Potem  wzdycha.
—- A teraz narysuj.,, ogrodnika.
— Dobrze. Ogrodnika, to  ogrodnika.

(Dok. nast.).

1 MAJ W OKRĘGU BIALSKIM

Obchód pierwszomajowy w naszym o- 
kręgu w ypadł wspaniale, lepiej od ze­
szłorocznego — mimo niepewnej pogo­
dy i rozmokłych dróg. A pogoda odgry­
wa w naszym okręgu specjalnie w ielką 
rolę, gdyż liczne pochody wiejskie z 
muzykami m aszerują nieraz dziesiątki 
kilometrów, — ' na zgromadzenia w  Bia­
łej, Żywcu, Kętach i t. d.

W Białej-Bielsku wielki pochód ufor­
mował się na Bialskim Placu Wolności 
i udał się stam tąd z licznemi muzykami 
na rynek do Bielska. Z Leszczyn, Lip- 
nika i innych miejscowości okolicznych 
przybyły do Białej bardzo liczne po­
chody własne. W Bielsku ten  wielki 
wspólny pochód bialski spotkał się z 
drugim wielkim pochodem, złożonym 
przew ażnie z tt. niemieckich. Cały Ry­
nek w Bielsku był zapełniony olbrzy­
mim tłumem. Przem awiano z 2 trybun. 
Z polskiej t. pos. Pająk, z niemieckiej— 
t. dr. Gliicksmann. N astępnie oba połą­
czone pochody uformowały kolosalny 
pochód wspólny i ruszyły do Białej. Tu 
na placu W olności przem awiali tt. Pysz 
i Suchy, a po nim t. Lukas.

Ten potężny obchód bielsko-bialski 
był centralnym  punktem  licznych ob­
chodów  w okręgu. Po południu w Białej 
odbyła się w sali „Domu Żołnierza Pol­
skiego" akadem ja: śpiew ał doskonały

TŁUMNE OBCHODY P . P . S.
chór TUR-a, przem aw iał tow. pos. Cza­
piński, sekcja dram atyczna TUR. bardzo 
dobrze odegrała „Sublokatorkę" Siedle­
ckiego, Niemieccy tow. tow. urządzili 
swoją akadem ję w Bielsku w  teatrze.

Z innych miejscowości zw raca uwagę 
wielki pochód i wiec w  Kątach (pow. 
Biała). . Nigdy jeszcze nie przybyw ały 
tak  liczne pochody do K ąt — z Porąbki, 
Nowej Wsi, Bujakowa, Czańąa i t. d. Na 
wielkim wiecu na rynku w  K ątach po 
zagajeniu przez tow. Żurka przem aw iał 
tow. pos. Czapiński. Nastrój nadzw y­
czajny! Ze zdumieniem przyglądali się 
mieszczuchy kęckie potężnem u w ieco­
wi. „Precz z dyktaturą" — w ołały 
zgromadzone m asy przew ażnie m ałorol­
nych.

W  Żywcu obchód w ypadł również 
w spaniale. Zw racała uwagę w ielka li­
czba umundurowanych Turowców, 
przem aw iał tow. pos. Pająk.

W Andrychowie na wielkim wiecu 
na Rynku przem aw iał, po zagajeniu 
przez tow. Nowaka, tow. pos. Czapiń­
ski.

W  Wadowicach wiec — jak zw ykle— 
odbył się w  sali Domu Robotniczego. 
Tu zgoła niepotrzebnie zjawił się dele­
gat starostw a, rozłożył ak ta  i coś tak 
skrobał piórkiem . W śród obecnych by­
ła liczna grupa chłopów z Choczni. Po 
zagajeniu przez tow. Lamparta refero ­
w ał tow. pos. Czapiński.

Pozatem  odbył się w  okręgu szereg 
innych obchodów, z których spraw oz­
dania jeszcze nie mamy — w  Wilamowi­
cach, w Zakopanem (ref. tow. dr. Rin- 
gelheim) i t. d.

W szędzie — przebieg świetny. Na­
strój pewnym i jednolity. Żadnej komuny 
lub bbsowców — chw ała Bogu — nie­
ma.

DĘBLIN—IRENA
PRZESZŁO 5TYS. MANIFESTANTÓW POD SZTANDARAMI P .P .S .

Tegoroczna m anifestacja pierw szom a­
jowa w ypadła u nas imponująco. U czest­
niczyło w  obchodzie z górą 5 tysięcy o- 
sób, w  tej liczbie duża ilość okolicznych 
włościan. Po zebraniu się wszystkich

grup, zdążających na obchód przed lo­
kalem Okręgowego Komitetu, uformo­
w ał się olbrzymi pochód, kierując się na 
rynek w Irenie. Z balkonu urzędu Gmi­
ny przem awiali do zgromadzonych tt.

M U Z Y K A

f I
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ZDARZENIA I LUDZIE

N A U K A
POD BUTEM FASZYZMU
U N IW E R S Y T E T Y  W Ł O SK IE  

W. N IE W O L I.
Jed n ym  z w ażniejszych powodów  

upadku d yk ta tu ry  h iszpańskiej Primo  
t ae R ivery  była uporczywa i nam ię­

tna walka, prowadzona przeciwko u- 
ciskowi dykta tora  przez uniw ersytety  
—  wspólnie p rzez profesorów i s tu ­
dentów. M yśl naukowa żyć może i 
rozw ijać się ty lko  w atm osferze wol­
ności i poszanowania cudzych p rze­
konań i poglądów. N auka, jeże li nie 
chce zw yrodnieć i zam ienić się w ofi­
cjalną belferkę, musi przeciwstawić  
się w szelkim  próbom nacisku zzew - 
nątrz. W  H iszpanji najśw iatlejsze u- 
m ysly  stanęły w obronie w olnej nau­
ki i zorganizowały krucjatę przeciw, 
dykta turze. Dość wym ienić Miguela, 
Unamuno, Blasco lbaneza, tow. Jose  
Eestiero (prof, logiki w  M adrycie).

W e W łoszech, gdzie dyktatura  jest 
lep iej zorganizowana i gdzie stara się 
dawać tłum om  sta ły  pokarm  m yślo­
w y w  postaci zm ieniających się zre ­
sztą  w edług wymagań chwili haseł 
programowych protest uniw ersytetów  
i ludzi nauki da je się s łyszeć słabiej. 
M ussolini zresztą  rządzi surowiej i 
brutalniej niż to robił Primo; dzie­
siątki Salvem inich i Labriolów w ye­
migrowały zagranicę z  W łoch, k iedy  
z H iszpanji na wygnanie udał się ty l­
ko jeden Unamuno. Ci, k tó rzy  pozo­
stali w  kraju, tak są steroryzowani, 
żi: ty lko  w czterech ścianach uczelni 
mogą jeszcze jako tako swobodnie się 
wysławiać.

Przysięga na wierność faszyzmowi.
A le  M ussolini, przerażony w idocz­

nie fa ta lnym  dla d yk ta tu ry  hiszpań­
skiej sku tkiem  w ojny z  uniw ersyteta­
mi, pragnie zabezpieczyć się nawet 
przeciw tym  słabiutkim  przejaw om  
wolności. Z R zym u  nadchodzą w ia­
domości, że na przyszłość na stano­
wiska rektorów  w yższych  uczelni i 
dziekanów  poszczególnych w yd zia ­
łów, oraz dyrektorów  szkó ł średnich  
mogą być wybierani w yłącznie człon­
kowie partji faszystow skiej, i to ta­
cy, k tó rzy  ju ż  od 5 lat są w  partji. 
Podobno profesorowie uniw ersyteccy  
będą musieli przysięgać na wierność 
królowi i... faszyzm ow i. N auka ma 
być faszystow ska  —  albo żadna.

C zy to uchroni fa szyzm  przed  u- 
padkiem , k tó ry  przecież musi nastą­
pić? P rzym us nauczania w  pew nym  
kierunku, uw ięzienie m yśli, kaganiec 
na oświatę, są to środki ju ż  całkiem  
desperackie.

F aszyzm  jes t tworem w ojennym . 
N arodził się z p rzek lę te j gleby po­
bojow isk w ielkiej rzezi narodów, w y­
jałowionej, rozoranej pociskami, 
przepojonej krwią ludzką. M etody  
rządzenia faszyzm u  i jego propagan­
d y  są inną odmianą środków prowa­
dzenia wojny. Przym us, nałożony na 
wolną naukę i na wolną m yśl, jest 
najnow szym  w ynalazkiem  w ojujące­
go faszyzm u; nawet w  carskiej Rosji 
profesor uniw ersytetu nie przysięgał 
na w yznanie w iary Pobiedonoscewa 
i Plewego. Ź/e jest z  system em  rzą­
dów, k tóry aż tak brutalnych i despe­
rackich chw yta się środków dla u trzy ­
mania się na powierzchni.

J . S.

HUMOR, ŻART, SATYRA
ARTYŚCI „QUI PRO QUO“ p.p. DYM­
SZA, GÓRSKA, KALINÓWNA, LA- 

WIŃSKI, NOBISÓWNA, MINOWICZ,
zaproszeni przez Zarząd Główny TUR. 
oraz Centralną Sekcję Dramatyczną 
TUR. wystąpią tylko raz jeden w n'e- 
dzielę dn. 11 n-aja o godz. 12 w połu­
dnie w sali teatru „Ateneu-n".

Program bardzó urozmaicony. Biiety 
•w cenie od 70 gr. do 6 zł. do nabycia 
v  Księgarni Robotniczej, Waręcka Nr. 
9, w Komisji Kulturalno - Artystycznej 
przy Radzie Zw. Zaw. Czerwonego 
Krzyża 20, w dzień przedstawienia od 
godz. 10 rano w kasie „Ateneum".

BACZNOŚĆ!!!
Towarzysze i Towarzyszki!
Związkowcy, Turowcy, Sportowcy i 

Harcerze!
Staraniem Komisji Rozrywkowej W, 

O. K. R. i Warsz. Wydz. Kobiet PPS. 
odbędzie się w dn. 11 b. m. o godz. 4 pp. 
w teatrze ATENEUM przedstawienie 
arcywesolej komedji MOLIERA w prze­
kładzie BOYA-ŻELEŃSKIEGO 

pod tytułem
„CHORY Z UROJENIA".

Bilety ulgowe sprzedają skarbnicy i 
sekretarze Dzielnic, Komisje kulturalno 
oświatowe Związków Zaw. i tow, Ryba- 
kowa (Warecka 7).

Śpieszcie po biletyI

LEK CJA HISTORJIZ PRZED STU L A T
„Sanacja" zw ykła się chlubić o ry ­

ginalnością swych m etod. P. prem jer 
Sław ek w  jednej ze swych m ów sej­
mowych z dum ą pow iedział, że obóz 
rządow y nie pragnie urzeczyw istn ić 
w Polsce faszyzmu, ale buduje swoi­
sty system  rządzenia. O rgan zaś B. 
B. S. z „pogardą" za rzu ca ł nam , że 
my tkw im y w starych, przeżytych  
formach, gdy oni, „Piłsudczycy", 
tw orzą now e formy, do k tó rych  p rzy­
szłość należy.

T en  nim b „oryginalności" i „now o­
ści" nie trudno jest zedrzeć. W szy­
stko to już było. System  gw ałtu  i 
d y k ta tu ry  jes t ta k  stary , że nie spo­
sób w  tej dziedzinie coś nowego w y­
naleźć. M etody, używ ane p rzez obóz 
w  Polsce dziś rządzący  były  już nie 
jednokrotn ie  w ypróbow ane i używ a­
ne i n ieraz już zbankru tow ały . N a­
w e t w esołe „hocki - k locki" rząd o ­
we już kiedyś były, naw et „ususy" i 
„p recedensy" „carow e" m ają już 
swoje w cześniejsze „ususy" i daw ­
niejsze „precedensy". T rzeba tylko 
przerzucić strony  historji. Bajkę o 
oryginalności konstytucyjnych kon- 
cepcyj „sanacyjnych" rozw iał już t. 
Liberman, cytując punk t za punktem  
źródła, skąd  czerpano  wzory. A le i 
inne kom binacje i pom ysły bebeck ie 
m ają swoje pierw ow zory, p o w ta rza ­
ły się w  dziejach n ieraz  pokilkakroć 
i kończyły  się o sta teczn ie  zaw sze  
nieszczęśliw ie.

FRANCUSCY „PUŁKOWNICY".
Choćby ta k  p rzed  stu  laty . R zą­

dził w e Francji osta tn i z Burbonów  
na tronie, Karol X . W szedł n a  tron, 
jako zw olennik ostrego kursu, n ie ­
przejednanej polityki w obec lib e ra ­
łów, jako p rzedstaw iciel kursu  u ltra - 
reakcyjnego, an tidem okratycznego, 
an tiparlam entarnego . O statn ie  jed­
n ak  w ybory p arlam en tarn e  z r. 1828, 
mimo nac isku  adm inistracji, dały  dla 
obozu rządow ego w ynik n iek o rzy st­
ny. S tronnictw o rządow e było w  Iz­
bie Poselskiej w  mniejszości, obóz 
liberalny, opozycyjny w obec „u ltra- 
sow skiego" system u rządzen ia posia­
dał w iększość i dom agał się likw ida­
cji m etod  „u ltrasow skich". Chcąc 
nie chcąc k ró l by ł zm uszony rząd 
bezw zględnej w alki Villele'a za s tą ­
pić rządem  bardziej um iarkow anym  
Martignaca, k tó ry  mógłby w spó łp ra­
cow ać z  parlam entem . T en  p ierw o­
w zór rządu  Bartla rozpoczął od z a ­
rządzeń, m ających n a  celu pozyska­

nie zaufania parlam entu . R ząd Mar* 
tignaca w zbronił adipinistracji w yko­
nyw ania nac isku  w  czasie wyborów , 
w prow adził pew ne ulgi dla prasy, a 
jego ograniczenia, sk ierow ane p rze ­
ciw w pływ om  k lerykalnym  w  szkol­
nictw ie, w yw ołały zbiorow y p ro test 
biskupów . K ilku posłów  z praw icy 
obozu rządow ego zaczęło skutkiem  
tego rząd  k ry tykow ać. I Radziwiłł 
m iał za tem  swój pierw ow zór. Law i­
rujący rząd  Martignaca m iał trudne 
życie m iędzy parlam entem , k tó ry  
dom agał się w yraźnej zm iany sy ste ­
mu, „u ltrasam i" (tak nazyw ano w te ­
dy „pułkow ników ), k tó rzy  chcieli 
naw ro tu  do rządów  silnej ręk i i ko ­
pali dołki pod rządem  i królem , k tó ­
ry  n iechętn ie  i z m usu tylko godził 
się na  um iarkow aną politykę rządu. 
W reszcie rząd  Martignaca upad ł na 
tle  sp raw y sam orządow ej, a szło 
w tedy  copraw da nie o sam orząd k a ­
sowy, jak u  nas, ale o tery to rja lny .

JAK RZĄDZIŁ POPRZEDNIK 
P. SŁAW KA.

Karol X z p rzekąsem  w ytykał Mar- 
tignacowi, jego w iarę w  m ożność 
w spółpracy  z  parlam entem : „Prze­
cież mówiłem panu, że z tymi ludźmi 
nie można dojść do niczego". Zwy­
czaju p isania na te n  tem a t soczy­
stych artyku łów  królow ie w tenczas 
nie mieli. K ról po u padku  Martig­
naca postanow ił m ianow ać ponow nie 
rząd  bojowy. Sławkiem ów czesnej 
sytuacji był książę Polignac, ulubie­
n iec królew ski, tow arzyszz jego daw ­
nych w alk  o pow ró t B urbonów  do 
F rancji i „zabity" w róg Konstytucji. 
„Było to istotnem wyzwaniem opinji 
publicznej" mówi historyk.

A le w  parlam encie by ła  dalej 
większość opozycyjna, k tó ra  naw et 
p rzeprow adziła  adres do tronu, d a ­
jący w yraz zaniepokojeniu  w obec 
stosow anych m etod rządzenia. Rząd 
Polignaca i k ró l postanow ili z p a r la ­
m entem  się rozpraw ić. N ajpierw  
odroczono obrady  obu Izb do jesieni, 
ale w k ró tce  rząd  postanow ił, że p a r­
lam ent ten  „nie będzie miał już 
głosu" i rozw iązał go, zarządzając 
now e wybory. W ybory te, minio 
ponownego nacisku  adm inistracji, 
jak łatw o w  podobnej sy tuacji się 
domyśleć, były  dla rządu  niekorzy­
stne, i opozycja n ie  tylko w róciła po 
w yborach  w  większości, ale znacznie 
naw et wzm ocniona. N iedarm o Oćłil- 
lon B aro t p rzepow iedział „W  w alce 
o panow anie p raw a czy kaprysu  nie

może być w ątpliwości, k tó ra  strona 
zatryum fuje",

ŁAMANIE PRAW A.
R ząd Polignaca nie kapitu low ał 

jednak. Postanow ił dać naukę stro n ­
nictw om  opozycyjnym  i natychm iast 
now ow ybrany parlam ent rozw iązał 
jeszcze p rzed  jego zebraniem  się; a- 
le p rzed  rozpisaniem  nowych w ybo­
rów  postanow ił dokonać zam achu 
stanu  w  rodzaju „precedensów " „ca­
row ych". O tóż król francuski po­
siadał rów nież coś w  rodzaju praw a 
w ydaw ania rozporządzeń z m ocą u- 
stawy, k tó re  przew iduje nasza K on­
stytucja. A rt. 14 Konstytucji fran ­
cuskiej, przypom inający nasz art. 44 
n adaw ał królow i praw o w ydaw ania 
t. zw. ordonansów  „dla zapewnienia 
bezpieczeństwu państwa" (podobnie 
jak nasz arty k u ł 44 mówi „o nagłej 
konieczności państwowej". Otóż ca ­
ła sztuka polegała na odpowiedniej 
in te rp re tac ji tego arty k u łu  K onsty­
tucji. Król w ydał 26 lipca 1930 r. 4 
ordonanse, k tórem i zniósł wolność 
p rasy  i zm ienił ordynację w yborczą 
w  ten  sposób, aby  zapew nić przy no ­
wych w yborach  zw ycięstw o obozowi 
rządow em u. Było to w yraźne zła­
manie Konstytucji, gdyż art. 14 do 
w ydaw ania tego rodzaju „dek retów " 
k ró la  nie upow ażniał. Zaczęły się 
p ro testy , ale rząd  był spokojny, za ­
pew niając króla, że wojsko gw aran­
tuje zachow anie spokoju. P rzyw ód­
cy opozycji m yślą początkow o o w al­
ce na drodze legalnej. A le dzienni­
k arze  w pro teście , zredagow anym  
przez Thiersa, uderzyli w  ton  s ta ­
now czy: „złamane zostało panowa­
nie prawa, nastał czas rządów prze­
mocy... W obecnej sytuacji posłu­
szeństw o przestaje być obowiąz* 
kiem..." R obotnicy przetłum aczyli te 
słow a na swój język. W  nocy pojaw i­
ły  się barykady. Trzydniow e w alki 
uliczne skończyły się zw ycięstw em  
ludu. R ząd upadł, k ró l abdykow ał.

Oto jest lekcja historji. P ro jek ty  
i „p recedensy" naszego obozu rządo­
wego są w yjęte z arsenału  zużytych 
i w ypróbow anych m etod. H istorja 
w ypow iedziała już o nich swój sąd. 
Czy w arto  jeszcze raz próbow ać? A 
zresz tą  tą, czy inną drogą pójdzie­
cie, panow ie zw olennicy sw oistej dy­
k ta tu ry , w ynik osta teczny  zostanie 
i musi zostać zaw sze ten  sam : zw y­
cięstwo demokracji. Na to nie p o ra ­
dzicie.

Dr. Adam Próchnik.

ŚW IĘTO 1 MAJA DLA DZIECI
AKADEMJE DZIECIĘCE ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ

DZIECI W WARSZAWIE
Robotnicze Tow. Przyjaciół Dzieci u- 

rządziło dla uczczenia święta pierwszo­
majowego 5 akademji siłami swych wy­
chowanków.

W ŚRÓDMIEŚCIU program wypełni­
ło ognisko — wzorówka. Dzieci ślicz­
nie śpiewały, deklamowały i wykonały 
szereg ćwiczeń i gier rytmicznych, wy­
kazując, że pracują dobrze pod kierun­
kiem pp. Kulesińskiej i Cukierówny. 
Żywy ich udział w pogadance, wygło­
szonej przez tow. Weychert-Szymanow- 
ską, jak najlepiej świadczył o ich inte­
ligencji i wyrobieniu, do którego nie­
wątpliwie przyczynia się w ognisku sta­
ranna opieka ob. Olszewskiej.

NA WOLI pracowały Kluby młod­
szych i starszych dzieci, oraz kółko 
dramatyczne młodzieży, a dużą część 
publiczności stanowili rodzice z Koła 
Wolskiego Rob. Tow. Przyj. Dzieci. Ma­
li artyści z wielką swobodą poruszali 
się na scenie, do której piękna dekora­
cja lasu była dziełem członków kółka 
dramatycznego. Ładny obrazek scenicz­
ny, miła inscenizacja oraz pomysłowe, 
a równocześnie bardzo proste kostju- 
my były przygotowane przez dzieci, 
pod kierunkiem wychowawczyni, ob. 
Tymińskiej. Treść majowa i wiosenna 
podkreślona została w przemówieniu 
tow. Pożaryskiej, kierowniczki klubów. 
Drugą część przedstawienia: deklama­
cje zbiorowe i solowe, o Wysokiem na­
pięciu ideowem, wykonało Kółko dra­
matyczne Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci.

Na ŻOLIBORZU urządzała obchód 
szkoła i przedszkole. Tow. Turlewiczo- 
wa wygłosiła pogadankę o znaczeniu 
święta pracy, tern łatwiejszą do zrozu­
mienia dla dzieci, że praca w różnych 
jej przejawach stanowi podstawę nau­
czania w tej szkole nowego typu, od­
biegającej od przeciętnego szablonu 
Ciekawa była inscenizacja piosenek, 
zwłaszcza wierszyka „Rzemieślnicy", 
gry rytmiczne, bajki i śpiewy. Program 
popołudniowej Akademji dla młodzie­
ży, urządzonej przez Rob. Tow. Przyja­
ciół Dzieci i Tow, Szklane Domy, rów­

nież częściowo został wykonany przez 
dzieci, poza tern wystawiono sławne 
już na Żoliborzu kukiełki.

Na PRADZE młodemu klubowi roz­
rywkowemu Rob. Tow. Prz. Dz. dziel­
nie pomagały matki w szyciu kostju- 
mów, dekoracji i t. p. Do dzieci prze­
mówiła tow. Kowalska; odegrano i od­
tańczono obrazek sceniczny: „Przebu­
dzenie się wiosny", deklamowano, a 
wreszcie odśpiewano hymn dzieci ro­
botniczych, Wielkieiń urozmaiceniem 
była doskonale zorganizowana loterja 
fantowa.

Na MOKOTOWIE przemawiała re­
daktorka „Przyjaciela Dzieci", ob. Pi- 
non-Gacka, a program wypełnili wycho­
wankowie Domu Dziecka przy ul. Czer­
niakowskiej, odgrywając bardzo ładny 
ideowy obrazek sceniczny „Król pra­
cy" układu tow. Wiśniewskiej, kierow­
niczki zakładu wychowawczego.

Również wykonano szereg tańców i 
deklamacji,

W zakładzie Wychowawczym Rob. 
Tow. Przyjaciół Dzieci w HELENOWIE 
obchodzono dzień 1 maja bardzo uro­
czyście.

Na placu odbyła się defilada, poczem 
nastąpiło podniesienie sztandaru, zro­
bionego przez dzieci z Zakładu. Zna­
czenie i hasła święta pracy przedsta­
wiła dzieciom W  sposób bardzo przy­
stępny tow. Szererowa. Z kolei wyko­
nano chóralną deklamację, deklamacje 
solowe, śpiew, tańce rytmiczne, popisy 
gimnastyczne chłopców i dziewcząt, 
przy dźwiękach muzyki i t. d.

Warszawski Oddział Rob. Tow. Przy­
jaciół Dzieci postanowił z programu te. 
go święta wyjąć rzeczy najbardziej u- 
dane i urządzić przedstawienie dla li­
cznych rzesz dzieci robotniczych w 
„Tygodniu Dziecka" w czwartek, 29 
maja, o godz. 12 w sali „Ateneum".

N A M

ROBOTNICY, POMÓŻCIE ZORGANIZOWAĆ 
K 0L0N JE  I PÓ ŁK 0L0N JE DLA DZIECI

Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci w roku bieżącym jak w latach u- 
biegłych przystępuje do urządzania ko- 
lonji letnich i pólkolonji dla dzieci naj­
biedniejszych, aby im dać możność 
przebycia kilku tygodni na świeżem po­
wietrzu przy dobrem odżywianiu.

W roku bieżącym, roku ciężkiego 
kryzysu, przy szalejącym bezrobociu, 
szeregi biednej dziatwy ogromnie się 
powiększyły.

A społeczeństwu nie wolno jest po­
zostawiać jej swemu losowi, to jest na 
poniewierkę na cuchnących ulicach m:a- 
sta trzeba się n'ą zaopiekować i wysłać 
dziatwę, potrzebującą tego, na wieś na 
kolonje letnie.

Robotnicze Tow. Przyjaciół Dzieci w 
stosunku do potrzeb, rozporządza nie 
wielkiemi możliwościami. Dla tego też 
chcąc je rozszerzyć zwraca się do spo- 
łtczeństw a o pomoc. Pomoc tą  winna

się wyrażać w składaniu ofiar na cel 
kolonij letnich.

Ofiar w gotówce, naturze i w posta­
ci rzeczy zbędnych, które w domu są 
zupełnie nie potrzebne, a tylko zajmują 
miejsce w mieszkaniach, jak to, stara 
odzież, obuwie, bielizna, meble, butelki, 
szmelc metalowy, stare instalacje gazo­
we, elektryczne, papier, gazety, książk 
i t. p.

Robotnicze Tow. Przyjaciół Dzieci w 
roku ubiegłym przeprowadziło na tenże 
cel zbiórkę, która dała dodatnie wyniki 
i wierzy, że w roku bieżącym nie zawie­
dzie się również na ofiarności stolicy, 
która, czuła na niedolę dziecięcą, po­
śpieszy na pomoc dzieciom,

To też kiedy się zjawią w domach i 
mieszkaniach wysłannicy Rob. Tow. 
Przyjaciół Dzieci, jesteśmy przekonani, 
że nie wvida z niczem, a w każdem mie-

PRZEGLĄD PRASY
Kryzys gospodarczy w oświetlenia 

sanacji.
Kilka dni temu przytoczyliśmy portu- 

ry obraz sytuacji gospodarczej w Pol­
sce, odmalowany przez sanacyjny „Crss". 
A oto drugi organ sanacyjny „Ilustro­
wany Kurjer Codzienny" w Krakowie 
ocenia sytuację gospodarczą w aiimnicj 
ciemnych barwach. Oto co czytamy 
tam:

„Położen ie  gospodarcze jes t -*ągle jesz- 
cze ciężkie.

Sezonow a p o praw a tego r o i : j  je s t d o ­
tąd  m ała. K rzyw a bezrobocia, k tó ra  ostre  
sz ła  w górę w ciągu zimy, obecnie opada 
zw olna i n ieznacznie. W  ro k u  ubiegłym  
od najw yższego p u n k tu  na krzyw ej bez­
robocia do  dn ia  27 kw ie tn ia  spadek  b ez­
robocia w ynosił ok rąg ło  16 proc. (ze 
184.000 na 155.000) w roku  bieżącym  de  
26 kw ie tn ia  ty lk o  4 proc. (z 296.000 na 
284.000). S tosunek  ożyw ienia w yraża  się 
cyfram i 4:1. R óżnica duża, n a jlep ie j od- 
zw ierc iad la jąca  b rak  ożyw ienia sezono­
wego norm aln ie  z jaw iającego  się co rok 
ze słońcem  w iosennem

W iosenne ożyw ienie zaw dzięczam y z a ­
zw yczaj trzem  czynnikom :

1) B udow nictw u, k tó re  ożyw ia się i  
w iosną;

2) zakupom  rolników  w k am pan ji w io­
sennej ;

3) sezonowi letn iem u we w łókienn ictw ie
W  roku  bieżącym  zaw iodły  trzy  g łó ­

wne czynniki ożyw ienia w iosennego:
1) B udow nictw o pozbaw ione kredytów , 

pom im o w cześnie tego roku  sp rzy jającym  
w arunkom  atm osferycznym  nie dochodzi 
szacunkow o do 50 proc. u ruchom ien ia  z 
roku  ubiegłego, a  wiemy, że i rok  ub ie­
g ły  nie by ł pod tym  w zględem  pom yślny.

2) N orm alne  sezonow e ożyw ienie, k tó re  
w y stępu je  zazw yczaj w przem ysłach  p ra ­
cu jących d la  ro ln ika , rów nież n ie p o jaw i­
ło  się w tym  roku. P rzem y sł m etalow o - 
przetw-órczy, p rzem ysł nawozow y, p rzem y ­
sły  budow nictw a w iejskiego p ra cu ją  w 
w arunkach  n iezm iern ie  ciężkich, p o d o b ­
nie jak  i sam o rolnictw o, k tó re  po k ró tk o - 
trw a łem  ożyw ieniu rynków  zbożowych w 
po łow ie  m arca, p o p ad ło  znów  w stan  g łę ­
bokiej d ep resji. D epresja  o b ję ła  tak że  i 
ry n k i hodow lane, a  spotęgow aną zo sta ła  
p rzez  n a s tro je  ro ln ików  w zw iązku z z a ­
grożeniem  losu tra k ta tu  handlow ego r 
N iem cam i.

C iężkie po łożen ie  ro ln ic tw a najlep ie j 
ch a ra k te ry zu ją  cyfry  zaleg łośc i k redy tów  
długoterm inow ych, k tó re  w poszczególnych 
tow arzystw ach  (np. w ileńskim  B anku  
Z iem skim ) dochodzą do 12 proc. sum y p o ­
życzek. To też  w ielu m ają tkom  grozi n ie ­
uchronna  zag łada.

3) N ie d o p isa ł tak że  sezon letn i we 
w łókiennictw ie. S tan  zatru d n ien ia  w p rz e ­
m yśle łódzkim  u trzy m u je  się n ad al n a n a j -  
niższym  poziom ie. Tu i ów dzie d ep resja  
w y kazu je  naw et zaostrzen ie . W ed ług  s ta ­
nu  z 23 m arca r. b. oko ło  79 proc. ogółu 
zatru d n io n y ch  w p rzem yśle  łódzkim  p r a ­
cow ało 3 i 4 dni w tygodniu  (w ro k u  u- 
b iegłym  ty lk o  3,8 proc.), no rm aln y  zaś. 
t. j. 6-ciodniow y ty d rie ń  p racy  m iało  z a ­
ledw ie  10,3 proc. ogółu za trudn ionych  (w 
ro k u  ubiegłym  44,9 proc.).

I tu  więc zaw iod ły  n ad z ie je  na no rm al­
ne sezonow e ożyw ienie p rzem ysłu .

N ie w idać popraw y  tak że  w han d lu  
d z iesiątkow anym  wciąż p ro tes tam i i nie- 
w ypłacalnościam i. M arzec p rzy n ió s ł nie- 
notow any d o tąd  w h isto rji B anku  P o lsk ie ­
go najw yższy  poziom  p ro tes tó w  w ek slo ­
wych, k tó ry  w naszej in sty tu c ji em isyjnej 
o siągnął 5,99 proc. ogólnego p o rtfe lu".

Pismo krakowskie pociesza się, że na 
jesieni nastąpi poprawa, ale pisze o tern 
jakoś bez przekonania.

„Gazeta Warszawska", omawiając 
„nastawienie" gospodarcze rządu p. 
Sławka, wykazuje polityczny charakter 
tego „nastawienia".

„M a ono („nastaw ien ie") ch a ra k te r  pai 
excellence po lity czn y  w sensie u trzy m a­
n ia  się p rzy  w ładzy  za  w szelką cenę, k tó ­
rą  p łac i gospodarstw o narodow e.

Z nastaw ien ia  tego w ynika jeden bardzc 
w ażny w niosek: P ók i trw a  obecny k ry zy s 
rz ą d  będzie un ik a ł wyborów. I dlatego 
praw dopodobn ie  zm ięknie w stosunku  do 
żąd an ia  zw ołan ia  Sejm u.

K o n iu n k tu ra  jes t tak a , że trzeb a  się 
„nastaw ić gospodarczo". R ozgryw kę o d ­
k ła d a  się do czasu, aż  się sy tu ac ja  go­
sp o d arcza  popraw i.

P y tan ie  ty lko : k ied y  to  n a s tą p i? "

B.

szkaniu otrzymają już zgóry przygoto­
wane rzeczy.

O większych ofiarach w naturze oraz 
gotówkowych prosimy zawiadamiać te­
lefonicznie lub piśmiennie. Robotnicze 
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci Czerwo­
nego Krzyża 20, tel. 332-88, 95-79, t  
stamtąd po ofiary przyślemy.

\ \
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T E L E G R A M Y
WZROST W PŁYW ÓW  SOCJALISTYCZNYCH

W E FRANCJI
Paryż, 7 maja. (PAT). Przerw a w 

pracach parlam entu, k tóry  — jak w ia­
domo — zbierze się ponown e dop:ero 
2-go czerwca, nie w płynęła na złago. 
dzenie walik politycznych, jakie toczą 
się w daLszym ciągu na łaniach pism 
różnych kierunków. Cała walka skon- 
sentrowana jest przeważnie na łamach 
urganów lewicowych, gdzie zażarty bój

toczy się między radykałam i a socjali­
stami. Ci ostatni we wszystkich 
dopełniających wyborach zwyciężyli ra ­
dykałów. Obawiają się oni, że w przy­
szłych wyborach ogólnych odniosą kom­
pletną porażkę i że socjaliści będą górą 
wszędzie, gdzie sympatje wyborcze 
skłaniają się ku lewicy.

NIEMIECKA AKCJA POMOCY DLA TERENÓW
WSCHODNICH

Berlin, 7 maja. (PAT). W edług infor- 
macyj z kół politycznych, gabinet Rze­
szy na posiedzeniu wczorajszem ustalił 
sposób finansowania „sofort-program u”. 
Z przedłożonego przez m inistra F inan­
sów M oldenhauera spraw ozdania wyni­
ka, że rząd na finansowanie programu 
pomocy dla prowincyj wschodnich roz­
porządza sumą 51,3 milj. m arek (29,3 
milj. mk. na pomoc dla Prus W schod­
nich, zaś 22 milj. mk. na program wscho­
dni), przewidzianą w budżecie na- rok

1930. Pozatem  na cele finansowania 
programu pomocy użyte mają być do­
chody, uzyskane ze sprzedaży w łasno­

ści nieruchomej państw a na terenach 
ewakuowanych oraz z pozostałych re ­
zerw  banku dla obligacyj przem ysło­
wych. Dochody z tych ostatnich źródeł 
obliczane są na 50 do 60 milj. mk. W 
ten sposób rząd rozporządzałby na cele 
przeprow adzenia akcji pomocy dla te ­
renów  wschodnich ogólną sumą 110 
milj. marek.

SZAJKA ZŁODZIEJSKA MŁODYCH DZIEWCZĄT
Berlin, 7 maja. (PAT). Policja berliń­

ska aresztow ała na przedmieściu Neu- 
koelln 6 młodych dziewcząt w wieku od 
15 do 20 lat, należących do szajki zło­

dziejskiej, działającej pod nazwą „Arna- 
ronka". Organizacja ta  plądrow ała sy­

stem atycznie sklepy i domy tow arow e 
w najbogatszej dzielnicy .miasta. Szajką 
tą  dowodziła 15-letnia dziewczyna. Zło­
dziejki oświadczyły, że dokonywały 
kradzieży nietyle z chęci zysku, ile ra ­
czej dla sensacji.

ARABSKIE HIST0RJE P.A.T-a
NAJNOWSZY „WYCZYN" PAT. I JEGO KULISY. -  ROZKOSZE 

CEMAGOGJI „SANACYJNEJ"
W czoraj P. A. T. rozsłał do pism de­

peszę następującej treści:
ŁÓDŹ, 6.5 —  P. A. T. —  W dniu w czo­

rajszym  w Radomsku m iejscowa P. P. S. 
urządziła wiec, na którym zdawał sprawo­
zdanie (po polsku mówi się: zdawał spra­
wę. R e d .)  pos. Pużak. W  czasie jego 
przem ówienia pow stał nieprzewidziany tu­
mult i zam ieszanie. M ówcę obrzucono 
zgniłem i jajam i i t. d. M iędzy dwoma 
przeciwnikami CKW. i P. P. S. frakcja  
w ynikła krwawa bójka, która z lokalu  
przeniosła się na podwórze, gdzie dopiero 
policja zaprowadziła .porządek , spisując 
protokuły. Kilku okaleczonym  udzielił 
pom ocy lekarz K asy Chorych. W  lokalu, 
w którym odbywał się wiec, powybijano 
szyby i połam ano meble.
W iec, o którym  mowa w depeszy po­

wyższej, odbył się nie 5-go maja, lecz 
27-go kwietnia. Obszerny i zgodny z 
prawdą opis tego wiecu umieścił „Ro­
botnik" z dn. 1 maja. W opisie tym czy- 
amy:

„W  chwili, gdy wiec, po zagajeniu przez 
tow. L enka , zosta ł otwarty, i tow. pos. 
P użak  rozpoczął sw oje przem ówienie, je­
den z B. B. S.-owców zam iejscowych rzu­
cił w stronę stołu prezydialnego i trybu­
ny kamieii, drugi zaś, jak się później o- 
kazało wywiadowca policyjny z Często­
chowy, rzucił w stronę tow. P u ża ka  jajo.

O czywista, że grupka ta w szczęła jedno­
cześnie hałas, a zastępca starosty ośw iad­
czył, że... gdy przewodniczący ftie uciszy  
sali, to wiec będzie rozwiązany.

Temu życzeniu stało się zadość, B. T 
S.-owców w kilka sekund „wynisiono" z 
pierw szego piętra. Porządek zapanow ał 
wzorowy i w iec dalej kontynuowano. W ó­
wczas w ystąpili do „akcji" B. B. S-ow cy  
z Radomska, to jest ustawieni na ulicy, 
skąd kam ieniam i w ytłukli kilka szyb v 
oknach Rady M iejskiej. Zaznaczyć nale­
ży, że dokonyw ali tego na oczach policji, 
której kom isarjat znajduje się bezpośre­
dnio na parterze pod salą Rady. Nadto 
w ytłukli szyby w oknie, przy którym w i­

siały flagi państwowe z okazji przejazdu 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Czynu tego 
dokonali B. B. S.-owcy Gelbard i Wró­
blewski, osobnicy niedawno zaprzyjaźnie­
ni z komunistami i „czumowcami". Poli­
cja aresztowała tylko Wróblewskiego i to 
dopiero wtedy, gdy publiczność zaczęła 
reagować. Naturalnie, że po po spisaniu 
protokułu Wróblewskiego zwolniono.

Zdawałoby się, że wybicie szyb z ze­
wnątrz niema nic wspólnego z obradami 
wewnątrz sali. Ale widocznie było ukar- 
towane z góry, by pod lada pretekstem 
wiec udaremnić i dlatego zastępca staro­
sty, korzystając z „okazji" wiec rozwią­
zał".
Oto faktyczny przebieg wiecu. Stało 

się tak, że w ładze administracyjne, za­
nadto zapędziwszy się w  „współpracy" 
z B. B. S. przeciw  P. P. S., skompromi­
tow ały się w  bafdzo brzydki sposób. 
I to akurat w dniu przejazdu p. Prezy­
denta Rz-plitej, którem u zareprezento- 
wano wybite szyby M agistratu. Trzeba 
było za wszelką cenę wykręcić się z 
przykrej afery i w tym celu sfabryko­
wano nieudolny kom unikat PAT-a, w 
którym  roi się od kłamstw. Sfałszowa- 
datę wiecu o całych 8 dni, wymyślono 
„nieprzewidziany" tumult, k tóry  był z 
góry przygotowany; jedno jajo „zdro­
we" zamieniono na jaja zgniłe; przem il­
czano wstydliwie, że „lokal", w  którym  
odbył się wiec, był salą Rady Miejskiej,' 
zatajono, kto wybił szyby i t .d.

Ten sposób „informowania" przez 
P. A, T. należy napiętnować, jako skan­
dal! Za takie kłam stw a i bzdury redak­
cje pism muszą płacić grube pieniądze!

„Kurjer Poranny" tak  sobie upodobał 
kom unikat PAT., że zaopatrzył go ty ­
tułem: „Rozkosze życia demokratycz­
nego". Są to istotnie „rozkosze życia", 
ale... sanacyjnego.

Jak  się dowiadujemy, tow. pos. Pu­
żak w ystąpił na drogę sądową przeciw  
staroście radomskowskiemu za naduży­
cie władzy.

PRZED ZJAZDEM ZWIĄZKU MIAST
Odbyło się plenarne posiedzenie Za­

rządu Związku Miast, na którem  z to ­
warzyszów naszych obecni byli: pos.
Bień, Kossobudzki, Rapalski, Uziembło, 
Zbrożyna i pos. Ziemięcki.

Przedmiotem obrad była sprawa 
Zjazdu Związku Miast, którego termin 
ustalono na 15 i 16 czerwca. Odbędzie 
się on w Warszawie.

Ustalono również porządek dzienny 
Zjazdu, k tó ry  obejmuje następujące 
punkty: nowy statut Związku Miast, fi­
nanse i kredyt komunalny, budowni­
ctwo mieszkaniowe.

Referat o kredycie komunalnym po­
wierzono tow. Zbrożynie.

W obec tego, że tezy do sprawy bu­
downictwa mieszkaniowego, zgłoszone 
przez 2 referentów , wyznaczonych na 
Zjazd, nie odpowiadają stanowisku na­
szej partji w  tej sprawie, imieniem gru­
py  naszych towarzyszów zabrał głos 
pos. tow. Ziemięcki i oświadczył, że 
członkowie tej grupy zgłaszają własne 
tezy, opierające się na projekcie u sta­
wy o budownictwie mieszkaniowem,

zgłoszonem w swoim czasie przez Z. P. 
P. S. w Sejmie.

W obec tego, Zarząd zgodził się, aże­
by na zjeździe przedstaw iciel naszego 
kierunku przem awiał jako koreferent.

W związku ze zjazdem Związku 
Miast, oraz dla omówienia palących 
spraw samorządowych, zostanie nieba­
wem zwołana specjalna konferencja 
partyjna, której term in w  tych dniach 
zostanie ustalony.'

15 PROC. DODATEK 
DO UPOSAŻENIA

URZĘDNIKÓW MIEJSKICH
M agistrat uchwalił na ostatniem  po­

siedzeniu przyznać w  dalszym ciągu u- 
rzędnikom i oficjalistom miejskim, oraz 
emćTytom, 15 proc. dodatek do uposa­
żenia na zasadach, zaw artych w swych 
poprzednich uchwałach w tej mierze, 
licząc od 1 kw ietnia r. b. bezterm ino­
wo aż do odwołania.

ECHA NAPADU 
BANDYCKIEGO

NA P. DEWEY’A POD BUKA­
RESZTEM

(Press). Śledztwo bukareszteńskich 
władz bezpieczeństw a w spraw ie napa­
du bandyckiego na doradcę finansowe­
go rządu polskiego, p. D ewey’a, trw a 
bez przerwy. P. Dewey, po złożeniu ze­
znań, dotyczących pewnych szczegółów 
napadu, opuścił już Bukareszt i jutro 
wieczorem przybędzie do W arszawy. 
Należy wyjaśnić, że p. Dewey nie po­
niósł większej straty , ponieważ, zwy­
czajem przyjętym u podróżujących A- 
merykanów, miał przy sobie jedynie 
niewielką sumę gotówki oraz książeczkę 
czekową, k tóra  bez podpisów na cze­
kach w łaściciela książeczki, nie przed­
staw ia dla bandytów żadnej w artości.

Jak  słychać, wśród przedmiotów, k tó­
re bandyci zrabowali p, Dewey'owi, 
znajdować się miały również jego do­
wody osobiste.

NARADA W  SPRAWACH 
GOSPODARCZYCH

W czoraj o godz. 7 wieczorem odbyła 
się pod przewodnictwem prem jera 
Sławka narada w sprawach gospodar­
czych z udziałem ministrów Zaleskiego, 
Kwiatkowskiego, Matuszewskiego, Jan- 
ta - Połczyńskiego i wicem inistra Pie- 
racV.iego.

Kronika polityczna
POWRÓT B. PREMJERA BARTLA 

DO KRAJU.
B. Prezes Rady M inistrów prof. Ka­

zimierz B artel bawiący obecnie we W ło­
szech, gdzie prowadzi studja naukowe 
powrócić ma do Polski w początkach 
m. czerwca. Prof. B artel obejmie w ro ­
ku akademickim 1930/31 w ykłady geo- 
m etrji wykrcślnej na Politechnice 
Lwowskiej.

ŚLEDZTWO 
W SPRAW IE BOMBY

W GMACHU POSELSTWA ZSRR.
Sędzia dla spraw nadzwyczajnej wagi 

Skorzyński, który prow adzi śledztwo 
w spraw ie pocisku, znalezionego w 
przewodzie kominowym poselstw a Z. S. 
R. R. w  W arszawie, odwiedził w dniu 
wczorajszym gmach poselstw a i za ze­
zwoleniem posła dokonał szczegóło­
wych oględzin miejsca, w  którem  zna­
leziono pocisk. Badaniu poddana zosta­
ła również kam ienica przy ul. Poznań­
skiej Nr. 17, sąsiadująca z poselstwem. 
Szczegóły zebrane dotąd przez śledztwo 
w, tej spraw ie są narazie /trzym ane w 
tajemnicy.

BEZROBOCIE
Podług danych państwowych urzę­

dów pośrednictw a pracy, tygodniowe 
sprawozdanie z rynku pracy za okres 
od 26 kw ietnia do 3 maja włącznie w y­
kazuje 273,717 bezroboczych. W sto ­
sunku do poprzedniego tygodnia liczba 
bezroboczych zmniejszyła się o 10,345.

Bezrobocie zwiększyło się w  P. U. P. 
P. Białystok o 111 osób, zmniejszyło się 
natom iast w następujących P. U. P. P.: 
Łódź miasto o 2,139, Lwów o 1,265, So­
snowiec o 994, woj. śląskie o 762, pow. 
warszawski o 647, Poznań o 431, Kiel­
ce o 367, Chrzanów o 366, Grudziądz o 
361, Kraków o 358, Łódź okręg o 260, 
Stanisławów o 254, Bydgoszcz o 236.

WÓDKA PODROŻAŁA
W „Dzienniku Ustaw" ogłoszone zo­

stało rozporządzenie, podwyższające ce­
ny wszystkich wyrobów Państwowego 
Monopolu Spirytusowego,

BIBLJOTEKA, WYPOŻYCZALNIA 
KSIĄŻEK I CZYTELNIA PISM

została otw arta
dla robotników i pracowników ruchu 

robotniczego
w domu Kolejarzy (Czerw. Krzyża 20). 
Czytelnia bezpłatna, czynna codziennie 

od 5-ej do 9-ej wiecz.
Wypożyczalnia książek we w torki i so­
boty od godz. 1 do 3-ej; w  inne dni od 
5 do 7-ej wiecz. A bonam ent miesięcznie 

50 gr.

Bibljoteka dla działaczy robotniczych
codziennie od godz. 9 do 3-ej 

bezpłatna.

R o b o tn ic y  p o p ie ra jc ie  
s w o je  p ism o

Wiadomości z całego kraju
RYBNIK

NAPAD BANDYTÓW Z B.B.S. NA TOW. ALOJZEGO KIECKĘ
„Gazeta Robotnicza" donosi o 

bandyckim napadzie, bebesowcćw 
na tow. Alojzego Kieckę.

Gdy tow. Kiecka wracał do Nie" 
dobczyc po wkcti przedwybo<c/>m 
w Jejkowicach, napadło na niego w 
lesie 6 zaczajonych pijanych h tbe-  
sowców z okrzykiem „niech żyje 
Związek powstańców śląskich i Da- 
nel“.

Tow. Kiecka ma na głowie cztery 
głębokie rany, zadane nożem przez 
bandytów z B. B. S. To pewne, że

takie „metody" agitacji przedwybor­
czej nie pomogą Biniszkiewiczowi i 
jego pomocnikom, w rodzaju owego 
Danelal

* *❖
W arto jeszcze naditrenić, że tenże 

Daniel, przem awiając w Radziejów e, 
nawoływał do głosowania na istę BB,, 
jako że sam nie ma w 'dokow  p rze:ś'.ia 
przy wyborach. Jednocześnie w .mie­
niu B. B. S., ślubował współpracować z 
sanacją na całej linii.

ŁÓDŹ
AKCJA BUDOWLANA SOCJALISTYCZNEGO SAMORZĄDU

Na ostatniem posiedzeniu magist atu 
postanowiono rozpisać przetarg na wy­
kończenie dalszych sześciu kamienw w  
m 'ejskiej kolonji mieszkaniowej na Po­
lesiu Konstantynowskiem.

Jak  wiadomo, osiem domow w tej ko­
lonji zostało już wykończonych i będą 
one oddane do użytku w bieżącym mie­
siącu.

Ogółem oddanych zostanie do użytku 
w b. miesiącu około 430 mieszkać o 
1300 izbach.

Po wykończeniu dalszych sześciu do­

mów — jeszcze 6 pozostanie w  stanie 
surowym.

Byłoby ze wszechmiar w skazane, by 
domy te wykończone zostały z fundu­
szów, przeznaczonych na akcję » budo­
wlaną przez Zakłady Ubezpieczeń

Na tern stanowisku stanął również 
Kom itet Rozb. Miasta, k tóry  postano­
wił wystąpić do władz centralnych o 
wykończenie w  pierwszym rzędzie z 
funduszów budowlanych Zakł.  Ubezp, 
domów w kolonji mieszkaniowej na 
Polesiu Konstantynowskiem.

W TROSCE 0 ZDROWIE DZIATWY ROBOTNICZEJ
W roku bieżącym m agistrat urucha­

mia nowych 11 placów gier i zabaw dla 
dzieci w w ieku szkolnym. Ogółem w  
roku bieżącym czynnych będzie 23 ta ­
kich placów, k tóre w godzinach przed­
południowych oddane zostaną do dys­

pozycji szkołom powszechnym.
W ten sposób szerokie rzesze dziat­

wy robotniczej uzyskają możność spę­
dzania czasu na świeżem powietrzu, 
przy grach i zabawach pod nadzorem 
specjalnych wychowawców.

WYBORY DO RAD MIEJSKICH MIAST POWIATU ŁÓDZKIEGO
W lecie bieżącego roku upływają ka­

dencje rad miejskich i rad gminnych w 
następujących miejscowościach powiatu 
łódzkiego: Aleksandrowie, Zgierzu,
Konstantynowie, Tuszynie, Rudzie Pa­
bianickiej i Chojnach.

Ponieważ na czele m agistratów tych 
miejscowości stoją ludzie zaufani p. sta­
rosty Rżewskiego, starał się on—wbrew 
odnośnemu okólnikowi Ministerjum
Spraw W ewnętrznych — o przedłuże­
nie okresu kadencji, zwłaszcza dla Tu­
szyna, Rudy Pabjanickiej i Zgierza, 
gdzie skandaliczna gospodarka pupilów 
p. Rżewskiego doprowadza m iasta te 
do ruiny.

Urząd wojewódzki polecił jednak 
W ydziałowi Powiatowemu rozpisać wy­

bory do rad miejskich lub gminnych 
wymienionych miejscowości.

Nowe wybory, a tern samem wejście 
do samorządu nowych ludzi, wyświetli 
niewątpliwie tajemnicę nadmiernego 
zbogacenia się p. Domowicza, dzieje 
podejrzanych tranzakcji b. burmistrza 
Rudy Pabjanickiej p. dr. Bogusławskie­
go i kulisy ostatnio dokonanych nadu­
żyć w m agistracie zgierskim.

Sprawy te były starannie tuszowane 
przez p. Rżewskiego i pow. inspektora 
samorządowego p. Szczerbińskiego, 
k tóry  — jak ujawnił przew ód sądowy 
w  czasie jednej ze spraw  p. Domowi­
cza — przeprow adzał inspekcje w re ­
stauracji przy kieliszku z zainteresow a­
nymi burmistrzami.

LUBLIN
POLICYJNA „OPIEKA" NAD POSŁEM SOCJALISTYCZNYM

Niedawno odbył się w Cycowie, pod 
golem niebem wiec, na którym prze­
mawiali: poseł tow. Kotarski i tow. 
Dziubakicwicz.

Gdy po skończonym wiecu, obaj m ó­
wcy udali się w drogę pow rotną do Łę­
cznej, kom endant posterunku polecił 
3 policjantom, aby jechali za nimi na ro­

werach, nie spuszczając ich z oczu.
Policjanci z karabinam i „eskortow a. 

11" w ten sposób tow. posła Kotarskiego 
i tow. Dziubakiewicza aż do samej gra­
nicy powiatu lubelskiego, jadąc za ni­
mi w oddaleniu mniej więcej 200 mą. 
trów,

NOWY SĄCZ
WIELKI POŻAR GARAŻU

Skutkiem krótkiego spięcia wybuchł 
pożar w garażu Wolfa Gelba w  Nowym 
Sączu przy ul. Zdrojowej, Pożar zlokali­
zowała w ciągu trzech godzin miejscowa 
straż pożarna. S traty  wynoszą około 70 
tys. zł. Oprócz garażu spłonęło jedno

auto  ciężarowe i jeden autobus osobo­
wy.

Szofer W itold W ypych, który w p ier­
wszej chwili usiłował stłumić ogień, do­
znał poparzenia rąk.

POZNAŃ
W ROCZNICĘ TRAGICZNEJ ŚMIERCI 9 KOLEJARZY

Dnia 27 kw ietnia odbyło się w Poz­
naniu uroczyste zebranie, połączone z 
pochodem, z okazji 10-letniej rocznicy 
tragicznej śmierci dziewięciu kolejarzy 
pod Zamkiem w Poznaniu.

Po odegraniu hymnu żałobnego przez 
orkiestrę kolejową, zebranie zagaił czł. 
W. W. tow. Turtoń, witając przybyłych 
— przedstaw iciela Centrali tow. Różań­
skiego oraz delegacje z Okręgów: War­
szawy i Bydgoszczy, Kół z Częstochowy, 
Łodzi, Kalisza, Dziedzic i Łowicza, a 
także przedstaw icieli miejscowych b ra­
tnich organizacyj i Kół Z. Z. K. Okręgu 
Poznańskiego.

K rótkie wspomnienie poświęcił tow. 
Turtoń walce kolejarzy o popraw ę bytu 
w 1920 r., kiedy to  po bezskutecznych 
zabiegach przedstaw icieli Związku, 
wszyscy kolejarze udali się gremjalnie 
pod Zamek w  Poznaniu, gdzie przeby­
w ał ówczesny M inister Komunikacji p. 
Bartel, ażeby w ten sposób zwrócić u- 
wagę na konieczność popraw y swego 
bytu. Tymczasem przybyli pod Zamek 
zostali przyjęci kulami karabinów  poli­
cji, od których padło na miejscu dzie­

więciu i zostało rannych kilku innych 
kolejarzy.

Po przemówieniu tow. Turtonia za­
bierali głos w imieniu PPS. tow. Śnią- 
dy i w  imieniu Rady Zw. Zaw. tow. 
Niedbalski.

Po zamknięciu zebrania, sformował 
się pochód na cmentarz, gdzie złożone 
są ciała poległych kolejarzy. Na czele 
kroczyła orkiestra, niesiono liczne w ień­
ce i czternaście czerwonych sztanda­
rów.

Przed Zamkiem, na miejscu gdzie pa­
dły bohatersko niewinne ofiary, gdzie 
ziemia została zroszona krw ią pracow ­
nika kolejowego, sztandary w  hołdzie 
skłoniły się ku ziemi, a obecni w sku­
pieniu, z obnażonemi głowami, p rze­
m aszerowali ku cmentarzowi.

W obec zakazu wejścia do wnętrza, 
przed bram ą cm entarza, w imieniu cen­
trali ZZK. i robotniczej W arszawy, prze­
m aw iał tow. Różański.

O rkiestra odegrała hymn żałobny, po­
czerń tow. Turtoń pochód rozwiązał, 
zaś delegaci z wieńcami i sztandaram ' 
udali się na cmentarz, w  celu złożeń ’ 2 

wieńców na grobie poległych.

t t



r fr . 128 „ROBOTNIK", czwartek, 8 maja 1930 t. Str. 5

Z ŻYCIA P A R T J I
WARSZAWSKA ORGANIZACJA

P. P. S.
CZWARTEK, 8 b. m,

PRAGA, godz. 6 w. (Ząbkowska 41 43) — 
posiedzenie Komitetu.

GROCHÓW, godz. 7 w. (Osiecka 33) — 
posiedzenie Komitetu.

ORGANIZACJA TRAMWAJOWA PPS. 
KOŁO WARSZTATY o godz. 6.30 w lokalu, 
Leszno 53, odbędzie się zebranie członków i 
tympatyków.

PIĄTEK, 9 b. m.
Wobec zbliżającego się „Dnia Kobiet" w 
Warszawie tow. tow. referenci na dzielni­

cach PPS wygłoszą referaty na temat: 
„Rola kobiety w walce o Socjalizm". 
ŚRÓDMIEŚCIE Warecka 7) godz. 7 w. 

referent t. Wysocki Władysław.
PRAGA (Ząbkowska 41/43) godz. 7 w. 

referent t. Krzesławski Jan.
NOWE BRUDNO (Siedzibna 5) godz, 7 w. 

'ef, t. radny Raabe Henryk.
POCZTOWA (Zamoyskiego 20) godz 4 15, 

ref. t. Woliniewska Lucyna.
GROCHÓW (Osiecka 33) godz. 7 wiecz. 

ref. t. radna Woszczyńska Stanisława.
MOKOTÓW (Chocimska 23) godz. 4.30, 

ref. t. Wąsik Antoni.
CZERNIAKÓW (W. Sielecka 1) godz 7 w. 

ref. t. Sieradzki Józef.
POWIŚLE (Czerwonego Krzyża 20) godz. 

7 w. ref. t. poseł Arciszewski Tomasz.
STARÓWKA (Długa 19) godz. 7 w. ref. 

I. radny Gruszko Bolesław.
OCHOTA (Przemyska 18) godz. 7 w ref. 

1. poseł Barlicki Norbert.
MARYMONT (Mickiewicza 1) godz. 7 w. 

ęef. t. Piontek Władysław.
JEROZOLIMA (Leszno 53) godz. 7 wiecz. 

łef. t. ławnik Baryka Michał.
POWĄZKI (Dzielna 95) godz. 7 w. ref. 

I  radny Zawadzki Edward.
WOLA (Grzybowska 57) godz, 7 wiecz. 

ref. t. radna Budzyńska Justyna.

RUCH ZAWODOWY
BACZNOŚĆ, METALOWCY FABRYK 

PRYWATNYCH! W czwartek, 8 b. m. o 
godz. 6.30 odbędzie się posiedzenie zarządu 
I-go oddziału fabryk prywatnych.

Proszeni są o przybycie członkowie Zarzą­
du oraz nowowybrani.

Ruch kuSt.-oświatowy
Zarząd G łówny Towarzystwa Uni­

wersytetu Robotniczego zwraca się  do 
Towarzyszy przewodniczących lokal­

nych Kom itetów zbiórki i-g o  Maja o na­
desłanie w  ciągu najbliższych dni pro- 
tokułów i sprawozdań, wraz z zebraną 
kwotą.

PRACA I TEMPO
Intensywność naszej pracy i jej tempo są 

w różnych dniach tygodnia rozmaite. W pe­
wnych dniach pracujemy chętnie i wydaj­
nie, — robota pali się nam w rękach. Kie- 
dyindziej znowu brak nam wszelkiej ochoty 
do pracy. Wtedy trzeba dużego wysiłku 
woli, aby zmusić się do pracy; zmuszają nas 
do tego nakazy zewnętrzne — mus, obowią­
zek. Praca idzie nam wtedy nieskładnie, a 
owoce jej tą  nikłe. Takie stany duchowe 
tłomaczymy sobie zmęczeniem, wyczerpa­
niem albo przejściowym brakiem usposobie­
nia.

Odpowiedź na to nurtujące nas pytanie 
daje nam nauka na podstawie specjalnych 
doświadczeń psychometrycznych. Więc 
przedewszystkiem — wydajniej pracujemy 
w dzień niż w nocy. Największa wydajność 
pracy występuje po posiłku porannym od 
10 do 11 rano, po strawieniu posiłku ran­
nego oraz około godziny 6-ej po poł.

Dniami najmniejszej wydajności są — 
pierwszy i ostatni dzień tygodnia. Pierwszy 
— dlatego że nie potrafimy całkowicie wy­
poczywać w niedzielę, ale wyczerpujemy or­
ganizm bądź nadmiernemi zabawami, bądź 
alkoholem — wreszcie zbyt późnem udaniem 
się na spoczynek. Ostatniego dnia tygodnia 
występuje pewne wyczerpanie i wydajność 
spada _ _ - i* isS P @ F

Najwydajniejsze dnie w tygodniu to wto­
rek i środa

Ale, jeśli pilny, wydajny pracownik o- 
•iąga nadwyżki pracy, jeżeli osiągnięte stąd 
nadwyżki płacy — odłoży, zaoszczędzi, 
»dda na książeczkę do P. K. O. to wtedy mo­
te być zupełnie pewny, że po latach kilku- 

tnastu dorobi się, doskłada w P K O spore- 
|gc kapitaliku, który będzie miał wielkie w 
jjego życiu znaczenie: pozwoli spędzić sta­
rość w spokoju Te oszczędności — to be- 

słodkie owoce wysiłków całego życia 
7ięc pamiętać należy: nie do knajpki z 

jjrzyjacioły, bo to drogo kosztuje i zdro­
wiu szkodzi, ale w sobotę, po wypłacie, do 
domu, do żony i dzieci, a nadwyżki wypła- 
towe — do P K O na książeczkę oddać na­
leży jeszcze w sobotę, bo do poniedziałku 
pieniądze rozejść się mogą. M. Cz.

NASZA RUBRYKA
Poszukiwanie pracy

Posady woźnego, gońca lub podobnej po- 
izukuje inwalida, b, ochotnik w, p„ znajdują, 
cy się bez pracy i bez renty. Może być na 
wyjazd. Oferty: Krucza 9, m, 29 dla Hrynie­
wieckiego Jana.

Co słychać w Warszawie?
OTWARCIE ŻŁOBKA DLA NIEMOWLĄT.

W dniach najbliższych nastąpi otwarcie 
dziennego żłobka dla niemowląt w budynku 
specjalnie na ten cel wybudowanym przez 
Tow. Opieki nad niemowlętami w. m. „Kropla 
Mleka" w parku Trauguta. Żłobek ten prze­
znaczony jest dla niemowląt tych matek, któ­
re pracując poza domem, nie mogą otoczyć 
dzieci odpowiednią opieką. Zapisy przyjmuje 
się do dnia 15-go maja r. b. w pawilonie Tow. 
„Kropla Mleka" w Ogrodzie Krasińskich od 
godz. 12 — 3 po poł., a po 15 maja w żłob­
ku (Park Trauguta) od godz. 10 rano do 4 
po poł.

ZWIEDZANIE WARSZAWY.
Wydział oświaty i kultury magistratu or­

ganizuje w bieżącym tygodniu następujące 
wytieczki: w sobotę, dn 10 b. m. Bielany 
(prowadzi p. A. Brzeczkowski); w niedzielę, 
dn. 11 b. m.: 1) Zamek (prowadzi p. W.
Bonz); 2) Teatr Wielki i Narodowy (prowa­
dzi p. S. Miokłajczyk); 3) Gazownia na Lu­
dnej; 4) Stacja pomp. Wycieczki są dostę­
pne dla wszystkich. Informacje i zapisy w 
gmachu magistratu (Senatorska 14), poprze­
czna oficyna IV p., tel. 280-85 oraz w biu­
rze „Orbis” przy ul. Marszałkowskiej.

KURSY WAKACYJNE DLA NAUCZYCIEL­
STWA.

Wr. b. władze szkolne organizują około 
100 kursów wakacyjnych dla nauczycieli 
szkół powszechnych oraz 13 kursów dla na­
uczycieli szkół średnich i zakładów kształ­
cenia nauczycieli.

Szczegółowy rozkład kursów wakacyjnych 
dla nauczycieli szkół powszechnych i krótki 
spis innych kursów ukazał się w druku w 
N-rze 4 Dziennika Urzędowego Minister­

stwa W. R, i O. P. Jest on do nabycia rów­
nież w osobnej odbitce.

Zapisy na wszystkie kursy odbywają się 
przy pomocy jednolitej karty wpisowej, 
która jest do nabycia w księgarniach (skład 
główny : Książnica - Atlas, Nowy Świat 59; 
cena karty 10 gr.).

Z TOW. NAUKOWEGO WARSZAW­
SKIEGO.

W czwartek, dnia 8 maja r. b, o godz. 8-ej 
wiecz. w siedzibie Towarzystwa Naukowego 
Warszawskiego przy ul. Śniadeckich Nr. 8 od­
będzie się posiedzenie Wydziału III (nauk 
matematyczno - fizycznych) Towarzystwa, na 
którem zostanie wygłszony szereg referatów.

PODWIECZOREK NA RZECZ 
„PATRONATU".

W dniu 11 b. m., w niedzielę, odbędzie się 
w godz. od 6 po poł. do 12 w Salonach Re­
sursy Obywatelskiej (Krak. Przedm. 64) 
Podwieczorek — Bridge, z którego dochód 
przeznaczony jest na rzecz Patronatu.

ZE STOW. APLIKANTÓW SĄDOWYCH.
Dnia 8 maja r. b. o godz. 9 wieczorem w 

lokalu Stowarzyszenia Trębacka 10 odbędzie 
się odczyt Adw. Dr. Gustawa Wielikow- 
skiego na temat „O tendencjach ustawodaw­
stwa karnego w Polsce".

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Polskie Akademickie Towarzystwo Espe- 

rantystów zawiadamia, że dn. 10 maja 1930 
r. (w sobotę) o godz. 8 w. odbędzie się od­
czyt dr. Antoniego Czubryńskiego n, t. 
„Drogi i środki realizacji esperantyzmu" na 
Wolnej Wszechnicy Polskiej, Śniadeckich 8 
(sala V). Po odczycie dyskusja.

NOWY ROZKŁAD JAZDY
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 

w Warszawie podaje do wiadomości, źe od 
północy z dnia 14 na 15 maja r, b. wszystkie 
pociągi wyprawione będą ze swych stacji 
początkowych, według nowego rozkładu. 
Przejście zaś pociągów z obecnie obowiązu­
jącego na nowy rozkład jazdy dokonane zo­
stanie w końcu doby 14 maja i na początku 
doby 15 maja r. b. w porządku następują­
cym:

1. Warszawa — Toruń; Poc, Nr 403, od­
chodzący z dworca Głównego w Warszawie 
o godz. 23,30, odejdzie z tegoż dworca w 
nocy z 14 na 15 maja o godz. 0,01 do Pozna­
nia. Poc, Nr, 415, odchodzący z dworca 
Głównego w Warszawie o godz. 23,40, w 
dn. 14 maja odejdzie z tegoż dworca o go­
dzinie 23,05 do Bydgoszczy.

2. Warszawa — Skalmierzyce: Poc. Nr.
501, odchodzący z dworca Głównego w 
Warszawie o godz. 20,35 w dn. 14 maja o- 
dejdzie z tegoż dworca o godz. 19.21 do Po­
znania. Poc. Nr, 547, odchodzący z dworca 
Głównego w Warszawie o godz, 18.55, w 
dn. 14 maja odejdzie z tegoż dworca o godz. 
19,37 do Błonia.

3. Warszawa — Iłowo: Poc. Nr. 601, od­

chodzący z dworca Głównego w Warszawie 
o godz. 23,45, w dn. 14 maja odejdzie z te­
goż dworca o godz, 23,55 do Gdańska i 
Gdyni.

4. Warszawa — Łapy — Białystok: Poc. 
Nr. 707, odchodzący z dworca Głównego w 
Warszawie o godz. 23,55, w dn. 14 maja o- 
dejdzie z tegoż dworca o godz. 23,42 do 
Wilna i Zemgale, Poc. Nr. 721, odchodzący 
z dworca Wileńskiego w Warszawie o godz. 
22,25, w dniu 14 maia odejdzie z tegoż 
dworca o godz. 22,15 do Białegostoku i Ba­
ranowicz,

5. Warszawa — Brześć: Nowy międzyna­
rodowy pociąg pospieszny Nr. 801 komuni­
kacji Warszawa — Brześć — Niegorełoje 
pierwszy raz odejdzie z dworca Głównego 
w Warszawie o godz. 19,20 w dniu 14 maja. 
Poc. Nr. 825, odchodzący z dworca Wschod­
niego w Warszawie o godz. 23,55, odejdzie 
z tegoż dworca Wschodniego w Warszawie 
o godz, 23,55, odejdzie z tegoż dworca 15-go 
maja o godz. 0,50 do Łukowa i Lublina. Poc. 
Nr. 841, odchodzący z dworca Wschodniego 
w Warszawie o godz. 21,10 w dniu 14 maja 
odejdzie z tegoż dworca o godz. 21,05 do 
Brześcia i Zdołbunowa.

Z E  S P O R T U
PROGRAM DNIA P.Z.P.N. W  WARSZAWIE

W najbliższą niedzielę odbędzie się w ca- ‘ 
łej Polsce t. zw. „Dzień PZPN". W W ar­
szawie program „Dnia" przedstawia się na­
stępująco; Na boisku Polonii rozegrany zo­
stanie w sobotę o godz. 16.30 meci pomiędzy 
Makabi a Gwiazdą. W niedzielę na boisku 
Skry gospodarze walczyć będą z kombino­
waną drużyną ligową. Jako przedmecz tych

zawodów odbędzie się mecz Samson — 
Hakoach,

Na boisku AZS rozegrane zostaną mecze: 
AZS — Hakoah i Jutrznia — Barkochba.

W Pruszkowie Znicz spotka się z ZAS- 
em.

W Siedlcach bawić będzie reprezentacja 
WOZPN, która rozegra mecz z reperezen- 
tacją Siedlec.

SKŁAD TENISOWEJ REPREZENTACJI POLSKI PRZECIWKO
ANGLJI

W dniach 10, 12, 12 maja odbędzie się w 
Anglji mecz tenisowy z cyklu rozgrywek o 
puhar Davisa pomiędzy reprezentacjami Pol­
ski i Anglji.

Kapitan Polskiego Związku Lewn - Teni­
sowego ustalił następujący skład reprezen­
tacji Polski na czwarty z rzędu mecz z An-

glją. W singlu barw naszych bronić będą 
Maks Stolarow i Tłoczyński, w grze pod­
wójnej — zamiast braci Stolarow - Tło­
czyński i Warmiński.

Reprezentacja nasza wyjechała wczoraj 
do Anglji.

WYKRYCIE LOTNEGO DOMU GRY
Nocy ub. funkcjonarj'usze 11 komisar­

iatu wykryli w  mieszkaniu hr, Mielżyń- 
skiej Ireny, przy ul, Koszykowej 50, lo­
tny dom gry w ruletkę.

W łaścicielki mieszkania nie było, tyl­
ko służąca jej. Przy grze zastano 7 zna­
nych już policji graczów. Są to: Ignacy 
Tratwa, Ignacy Haftman, Stanisław Szu-

łowski, Tadeusz Kołaczkowski, Jan Ci- 
chowski, Janusz Włodzimierski i Hen­
ryk Niedźwiedzk, Na stole znaleziono 
700 zł. gotówką, sztony i różne przy- 
bory do gry. Wszystko to policja skon­
fiskowała i sporządziła odpowiedni pro- 
tokuł, pociągając właścicielkę mieszka­
nia do odpowiedzialności.

ŚMIERTELNE POBICIE
50-letni Bolesław Ochociński (Solec 37), 

będąc w gościnie u Jana Kusocińskiego 
(Czerniakowska 150) był pobity przez nie­

znanych sprawców tak silnie w dniu 4 b. m., 
że po przewiezieniu do szpitala Przemienie­
nia Pańskiego — zmarł.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
25-letni Teodor Stańczak, blacharz (Ra- 

szyńska 23) otruł się kwasem octowym. Le­
karz pogotowia po przepłukaniu żołądka 
pozostawił desperata na miejscu.

— 19-letnia Leokadja Stypułkowska, biu­

ralistka (Chmielna 124) otruła się mieszani­
ną jodyny z terpentyną. Lekarz pogotowia 
po udzieleniu desperatce pierwszej pomocy 
przewiózł ją do szpitala św. Rocha.

K IN O -T E A T R
»»C O L O S S E U M "  fcS? A

Ceny z n iżo n e :  Zł. 1 i 1.50.

„Gwiaździsta Eskadra"
Według scenariusza por. Pilota J a n u sz a  M e issn e r a

Reżyserji LEONARDA BUCZKOWSKIEGO.
W rolach głównych: BAŚKA ORWID, JANA KRYSTA, JANUSZ 
HALNY, JEŻ KOBUSZ, ANDRZEJ KAREWICZ, STEFAN SZWARC
Kierownik literacki K. A. Czyżowski. Zdjęcia: A. Wywerka, G. Kryński. A. Wawrzyniak 

Dekoracje: E. Stepaniak. Asystent reżysera: A. Penkalski. Eksploatacja: Feniks, 
Powiększona orkiestra pod batutą A. Bukina. Na scenie wielka rewja p. t. 
„ E le k tr y c z n a  m iło ś ć 11 — Reżyserji i z udziałem Walerego Jastrzębca.

Ma | a S a la “ : „WŁADCA STEPÓW” Dla d z ie ż y  dozwolony.

„W O D EW IL1* Początek g. 5-ej

S I M B A
K R Ó L  P U S Z C Z Y

Wielki film pełen sensacji i emocji z krainy 
dzikich zwierząt! 

Najpotężniejsze arcydzieło filmowe wszystkich 
czasów!

Film, jakiego dotąd nie było!
Film ten muszą widzieć w sz y s c y !

|B B a a M H a B a n B a a Ba B M  H a a a H a M O T B H s a a H B B M M

KINO-REWJA „ZNICZ** Pocz. o g. 515.
Najznak. tragiczka ameryk,

NORMA TALMADGE
w filmie najnowszej produkcji p. t.

K O B I E T A
Na scenie nowozaangażowany zespół w rewji 
p. t. „Mamusiu, ja  chcę dzisiaj pójść do 

Znicza“ — Gościnne występy 
Messallnyll! Z agadka XX wieku! Sensacja  scen 
zagr. „T urandot" ba le t: F o llis  B ergeres, Moulin- 
Rouge, K. M ichałowski, G rabow ski, W iniarski, 

K o lado iln . Ceny od  1 zł.

Co wyświetlają kina?
Astra: „Anastazja".
Apollo: „Pułapka miłości".
Atlantic: „Pieśń żywiołów".
Casino; „Moralność pani Dulokiej". 
Capitol: „Niewinny grzech".
Colosseum: „Gwiaździsta Eskadra". W 

małej sali; „Władcas tepów",
Europa: „Tajemnica toru wyścigowego". 
Filharmonja: „Hadżi Murat".
Hollywood: „O honor siostry".
Miejski: „Skrzydlata flota".
Pan: „Dwa dni" (Nieprzejednadni).
Pola Negri Pałace: „Atlantic".
Palace: „Znajoma z ulicy".
Splendid: „Rio Rita” z  Bebe Daniels. 
Stylowy: „Dzieje małżeńskie".
Światowid: ,.P o g a n in "  z Ram. Novarro. 
Tęcza: „Pieśniarz Paryża" z M. Chevalier. 
Wisła: „Bandyta" z Rod la Roquem. 
Wodewil: „Simba — król puszczy".
Znicz: „Kobieta" z Normą Talmadge. 

Akropolis: Nieczynny.
Bajka; „Człowiek, który kręci".
Czary: „Dusze w niewoli".
Era: „Skazaniec ze Stambułu”,
Helios: „Uroda życia".
Italja: „Kobiety nie do małżeństwa". 
Kometa: „Grzesznicy".
Lotos: „Władczyni miłości".
Lux: „Wiosna na miłość".
Mewa; „Hr. Cagliostro".
Muża: „Usta zbyt czerwone".
Nowości: „Sen o miłości".
„Promień"; „Miłość paryżanki".
Praga: „Uroda życia".
Petit Trianon: „Zaginiona żona".
Riviera: „Kobieta, grzechu pragnie”.
Świt: „Czerwony błazen".
Staromiejski: „Z dnia na dzień”.
Sokół: „Golgota uczciwej kobiety".
Ton: „Dzika orchidea".
Tombola: „W otwarte karty".
Uciecha: „Białe piekło".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO- 
SZENIACH.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ
11 30 — 11.45 Przegląd prasy radj owej 

P. A. T. 11.58 — 12.10 Sygnał czasu. Hejnał 
Komunikat meteorologiczny. 12.10 — 12.40 
„Zdobienie balkonów". 12.40 24-ty koncert
szkolny z Filharmonji. 13.40 — 14.40 Prze­
rwa. 14.40 Komunikat gospodarczy. 15.00 
Komunikaty L. O. P. P. 15.15 — 15.35 Prze­
rwa. 15,35 Odczyt. 16.15 — 17.15 Muzyka z 
płyt. 17.15 — 17.40 „Wśród książek" — 
prof. Henryk Mościcki. 17.45 Koncert kame­
ralny poświęony twórczości Tadeusza Jo- 
teyki. 18.45 Rozmaitości. Występ p. Janusza 
Wameckiego. 10,10 Giełda rolnicza. 19.25—
19.35 Pogadanka „Jak kupują kobiety".
19.35 — 19.50 Prasowy Dziennik Radjowy, 
19.58— 20.00 Sygnał czasu. 20.00 Odczytanie 
programu na dzień następny Wiadomości 
bieżące. 20.15 Feljeton „Przed zjazdem szko­
ły Chrzanowskiego". 20.30 Koncert wieczor­
ny 2130 Słuchowisko z Warszawy „W krę­
gu Nie — boskiej komedji", sceny z Z Ka­
rasińskiego w układzie i reżyserji Leona 
Schillera. 22.15 Komunikaty: meteorologicz­
ny, policyjny, sportowy. 22.25 „Ostatnia Fa­
la" - - wygi red. Jan  Piotrowski. 22.45 0 -  
siatnic wiadomości P. A. T. dla oddziałów. 
23.00 — 24.00 Muzyka taneczna z kawiarni 
„Gąstronomja". Orkiestra Schiisslera i Mutz- 
mana.

V  ....... ..... .

K in o -T ea tr „ASTRA l t  D Z I K A  
51.

Potężny film

„Anastazja"
T r a g e d ja  c ó r k i C ara M ik o ła ja
W  roli głównej L e e  Parry.

N a sc e n ie :  R e w j a .
Udział biorą: Pp. M arski, M odrzew ska, Nowo­
w ie jsk i oraz duet muzykalno-taneczny i śpie­

waczy Jan aszk ó w .

OSTATNIE DWA DNI! 
ty d z ie ń  

re k o rd o w e g o  
p o w o d z e n ia

Moralność Pani Dulskiej
■ Pierwszy polski film dźwiękowo- 

śpiewny i mówiony. Pierwsze pol­
skie słowo z ekranu wygłosi 

Józef Węgrzyn 
Dźwiękowe f A C I M n  Nowy-Świat 50. 

kino Pocz, g. 6 ,8 i 10
Ceny biletów f  50 , „ 05 0

zniżone: ■ balkon. C parter.

N ow ootw orzone w y tw orn e

„JS& „ E U R O P A "
ul. Smocza róg Gęsiej- Początek o g 6-ej.

T A J E M N I C A  
T O R U  W Y Ś C I G O W E G O

W roli gł. M arion  N ix o w  
Na scenie wielka rewja wiosenna w 10 obra­
zach p, t. „ J e d z ie m y  n a  c a ł ą  p a r ą ” 

z Edw ardem  R edenem  na czele oraz balet 
Tacjan-girls.

KINO- V fi M C T Au CHŁODNA 
TEATR „IV U 11 Ł I M Nr. 47 

TeL 48-51.
Pierwszy film w Warszawie jako zero ekrann

G R Z E S Z N I C Y
Wielki rewelacyjny film krajowej produkcji. 
W rolach głównych J e r z y  Marr, G reta  
G raal-P  o d w a l s k a , M arjan J e d n o w sk i

Na scenie nowozaangażowany zespół 
aitystyczny z duetem A l e k s a n d r y j s k i c h ,

DŹWIĘKOWY KINO-TEATR MIEJSKI
Pocz. godz. 630 pp. Niedz. i święta 5 pp. 
H ipoteczna 8 Długa 25
Pocz, godz. 6,30 Dla m łodzieży dozw olony

RAMON NOVARRO
ANITA PAGE

we wspaniałym dźwiękowcu p. t.

„SKRZYDLATA FLOTA**
Wł. Metro. N a d p r o g r a m

dod. wokalno-muzyczny.

N ajw y tw orn ie jszy  K ino-T eatr D lw iękow y

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. Tel. 330-77.
Film dźwiękowy który olśnił cały świat p. t.

A T L A N T I C
Reż. wielkiego E. A. D u p o n ta  

Wytw. Bip, Londyn.
Bilety ulgowe nieważne.

PA N  NPi ™ y “ CAPITOL 125Pocz. 6.

ANNY ONDRA i ANDRE ROANNE
najprzystojniejszy amant filmowy w 10 akto­

wej arcykomedji p. t.

„KSIĘŻNICZKA 
_________JAZZBANDU11
K lao-lM tfam  „ Ś W I A T O W I D "

Marszałkowska 111. Pocz. 4, 6, 8 i 10

Śpiewający RAMON NÓUARRO

POGANIN
to obecnie jedyny dźwięk, sukces świata. 

N a d p ro g ra m  — Wielka Rewja nowych 
przebojów i aktualności M—G—M

Kino T F f  7 A Prze>azd ^ (obok
dźwiękowe I l j  -  ■  8  Pałacu Mostowskich)

Początek seansów: 6,15 ost. 10.15.

MAURICE CHEVALIER
P I E Ś N I A R Z

P A R Y Ż A
Nadprogr. Najnowszy dźwięk, tygodn. 

oraz śpiewno-muzyczne atrakcje.

K in .  „W IS Ł A "  J ts s a .
Dla młodzieży dozwolone 

Wielki podwójny program 15 akt. razem

ROD LA R0CQUE
w przepięknym filmie p. t.

B A N D Y T A
(O krok od śmierci)

A C H  T E  N E R W Y
arcywesoła farsa

i
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B U R Z A  N A  T* I N D J A M I
Aresztowanie GandHiego.—StraiE. generalny.—Bunt pułKów

*w<>

PESZĄ WAR, GŁÓWNY OŚRODEK RUCHU HINDUSKIEGO. BARYKADY NA ULICACH KALKUTY

gdzie ostatnio doszło do krw aw ych 
starć pomiędzy strajkującym i robotni­
kami. a wojskiem. Dwie kompanje

gwardji królew skiej odmówiły posłu­
szeństwa, nie chcąc walczyć z w łasny­
mi rodakami. Ogółem zabito podczas 
rozruchów 52 osoby, a raniono przeszło

100. Na nasze ilustracji: z praw ej stro* 
ny Świątynia hinduska w Peszaw arze, a 
z lewej główna ulica w mieście.

Zaognienie stosunków angielsko-hin- 
duskich w zrasta w  dalszym ciągu. W 
K alkuc:e również doszło do krwawych 
starć między Hindusami i policją an-

TEATR I MUZYKA
Dziś o) te a tra c h  m iejsk ich

W ielki
o 8 w. „Straszny Dwór" 

Narodowy
o 8 w. „Dom złamanych serc“

Letni
o 8 w. „Maman do wzięcia"

TEATR „ATENEUM", Czerwonego 
Krzyża 20. W e czw artek  dn. 8 maja 
prem jera prasow a komedji w trzech ak ­
tach z epilogiem M oliera w świetnym 
przekładzie Tadeusza Boya - Żeleń­
skiego „Chory z urojenia".

TEATR W IELKI. Dziś „S traszny dwór". 
W  p iątek  „Żydówka".
TEATR NARODOWY. Dziś kom edja B er­

narda Shaw ’a „Dom złam anych serc".
TEA TR LETNI. Codziennie „Maman do 

wzięcia".
TEATR POLSKI gra codziennie „Volpone" 
TEATR MAŁY. Dziś i ju tro  „Piorun z ja ­

snego nieba”.
TEATR „MORSKIE OKO". „Uśmiechy 

W arszawy".
TEA TR „QUI PRO QUO". Dziś pow tórze­

nie prem jery nowej aktualnej rew ji p. t.: 
„Budżet w iosenny", w której w ystąpi cały 
zespół teatralny.

OPERETKA W ARSZAW SKA, M arszał­
kow ska 114 Dziś i codziennie „Rozwód Pie- 
ro ta".

„WESOŁY W IECZÓR". Codziennie rew ja 
p. t. „Podróż naokoło św iata”.

gielską. Ja k  widzimy na fotografji, w al­
ki uliczne robią w rażenie regularnej 
wojny domowei.

JH O um  r~^f~r*~r*i" i r~*nr*r*~r*“ * *1*̂

TEATR R E W JI „HEL" (Praga, Zamoy- | 
skiego 20). „Coś, co bierze".

TEATR „MIGNON" (M arszałkowska 81b). 
„Majowe podrygi".

RECITAL TANECZNY HENRY GRAB- 
MANA. Dziś o godz. 8.15 w sali Tow. Hy- 
gjenicznego recital taneczny w wykonaniu 
H enry Grabmana, b. ucznia genjalnej Iza- 
dory Duncan. W  program ie najcelniejsze 
utw ory Chopina, Beethovena, Haydna, Schu­
berta  i Rubinsteina.

NOWY KONCERT MUZYKI Z PO W IE­
TRZA genjalnego wynalazcy prof. There- 
mina będzie eksperym entowany dwukrotnie 
w sali K onserw atorium  ju tro  i w piątek. 
Koncertowanie na aparatach  Theremina od­
bywa się za pomocą poruszania rąk  i palców 
w przestrzeni. W  program ie utwory solowe, 
duet i tr ia  popularnych kompozytorów. Bi­
lety  w Orbisie.

TEATR DLA DZIECI NA TOURNEE. 
Ukończywszy sezon, „Pierwszy w W arsza­
wie te a tr  dla dzieci i m łodzieży" organizuje 
występy w większych m iastach R zplitej. 
W ystawioną będzie fantastyczna baśń w 4 
aktach ze śpiewami i tańcami, według 
Grim ma — pióra T. Ortym a. W ystępy od­
będą się w Piotrkowie, Toma-zowie, Łodzi, 
Kaliszu, Płocku, Toruniu, Bydgoszczy, W ło­
cławku, Skierniewicach, Częstochowie, K iel­
cach, Radomiu, Ostrowcu, Lublinie, C heł­
mie, Zamościu, Kowlu, Równem, Brześciu, 
Baranowiczach, Słonimie, Lidzie, W ilnie, 
Grodnie, B iałymstoku, Łomży i Siedlcach.

JUBILEUSZ DYGASA, Na jubileuszowe 
przedstaw ienie, ku uczczeniu 25-lecia pracy 
artystycznej Ignacego Dygasa, dana będzie 
w dniu 17 m aja po raz pierwszy w W arsza­
wie piękna opera W ładysław a Żeleńskiego 
„K onrad W allenrod". W  p a rtji tytułow ej 
w ystąpi jubilat.

OGŁOSZENIA ZWYCZAJNE

Ogłoszenia drobne

P A T E F o n y ,
PARiOFony
menty muzyczne w wiel­
kim wyborze oraz p ły­
ty  najnowszych nagrań 
na dogodnych w arun­
kach , po cenach naj­
niższych, poleca Fei- 
genbaum, Bielańska 1.

łatwo 
otrzymasz, 

ukończywszy K u r s y  
Samochodowo - Moto­
cyklow e Tuszyńskiego, 
M azow iecka 11.

P osadę

ZIOŁA lECZNi-
f ł l !  według przepi- 
L w u  sów sławnych 
lekarzy przeciw  cho­
robom żołądka, kiszek, 
płuc, nerw ów , wątroby, 
nerek, pęcherza, hemo­
roidom, upławom, ob­
strukcji, kamieniom 
żółciowym, kaszlowi, 
astmie, błędnicy, skle­
rozie, artretyzmowi. 
reumatyzmowi, etc. Żą­
dajcie bezpłatnej b ro­
szury pouczającej! 
Adres: Liszki.—A pteka

Dnia 6 kw ietnia r. b. rozpoczęło się 
w Indjach, zapowiedziane oddawna 
przez Gandhiego t. zw. „powszechne 
nieposłuszeństwo". Zwolennicy G and­
hiego -zaczęli stosować w  praktyce 
bierny opór, polegający na nieuznaw a­
niu wyroków sądów i innych władz an­
gielskich, wstrzym ywaniu się od p łace­
nia podatków, bojkotowaniu towarów 
angielskich, przełam aniu monopolu sol­
nego i t. d.

zebrano na brzegu morza słone wody, 
które po wyparow aniu zostaw iły sól. 
Została ona używana do posiłków za­
miast soli kopalnianej i przez dziesiąt­
ki tysięcy specjalnych w ysłanników 
przenoszona do miejscowości objętych 
„wojną bezkrw aw ą". Równocześnie z 
zarządów  wszystkich instytucyj angiel­
skich, -z fabryk, kopalń, szkół i domów 
portow ych ustąpilii praw ie wszyscy 
Hindusi.

HINDUSI PRZY WYDOBY W ANIU SOLI Z MORZA.

O brazek z akcji w ydobywania soli 
nad brzegiem morza, k tórą  podjęli na­
cjonaliści hinduscy za inicjatywą Gand-

„  ‘ ’ '  i  . !

Pierwszym etapem  „bezkrw awej woj­
ny", t eŚ° swoistego środka, którego 
chwycił się M ahatm a Gandhi, wiodąc 
miljonowe rzesze Hindusów ku b ierne­
mu oporowi, hamującemu nietyle całe 
życie w ew nętrzne kraju, ale paraliżu­
jącemu niezm iernie skom plikowany a- 
para t adm inistracyjny Anglików, był 
marsz protestacyjny armji wyznawców 
„proroka" z A hm eddabadu (miejsca za­
m ieszkania Gandhiego), ku wybrzeżom 
morskim w  G ujarat.

Na wybrzeżu odbyło się solenne za­
przysiężenie w yrzeczenia się używania 
jakichkolw iek fabrykatów  angielskich, 
a co najważniejsze soli dobywanej w 
kopalniach. W  olbrzymich cysternach

hiego celem symbolicznego zaprotesto­
wania przeciw  angielskiemu monopolo­
wi solnemu.

„Bezkrw aw a w ojna" nie była jednak 
możliwa na dłuższą m etę. W niektórych 
ośrodkach przemysłowych, jak w Bom­
baju i Kalkucie doszło do krwawych 
starć z policją i wojskami angielskiemi. 
Zaostrzyło to niezm iernie sytuację.

W ładze angielskie początkow o nie 
miały odwagi zarządzić aresztow ania 
Gandhiego, ale ostatnio zaszły w ypad­
ki, k tó re  zmieniły z gruntu położenie. 
Otóż w  Peshawar-ze w ybuchł strajk. 
W szyscy robotnicy hinduscy kopalń: 
Balaghat, Nundydroog i t. d. porzucili 
pracę. Pom iędzy strajkującym i robot­
nikami a policją angielską doszło do 
krw aw ych starć, w  wyniku których za­
bito 52 osoby, a raniono przeszło 100.

HindusKich.
BUNT WOJSKOWY.

Celem wzmocnienia garnizonu angiel­
skiego gubernator Bombaju zarządził 
m ilitaryzację kolejowej służby angiel­
skiej, pozatem  druga i 18 kompanja 
gwardji królew skiej otrzym ały rozkaz 
stłum ienia rozruchów. Obie kompanje 
odmówiły posłuszeństwa, nie chcąc wy­
stąpić przeciw ko demonstrującym ro- 
dakom-Hindusom. Bunt gwardji k ró ­
lewskiej w ywołał popłoch w Indjach, 
gwardja ta  cieszyła się bowiem do­
tychczas zupełnem zaufaniem władz an­
gielskich. Przeciw ko żołnierzom wdro­
żono oczywiście dochodzenie karne, ale 
istnieje obawa, by ruch wolnościowy 
nie przerzucił się na inne pułki hindu­
skie.

Rząd angielski zdecydował się więc 
na energiczny k rok  i dnia 5 maja zo­
sta ł Gandhi aresztow any w Jalapue i 
uprowadzony w nieznane dotychczas 
miejsce. W ładze tw ierdzą, ze nie jest to 
areszowanie, tylko internow anie na 
krótki czas.

Czy aresztow anie, czy internowanie, 
w  każdym  razie usunięcie Gandhiego z 
widowni jego działalności wywołało już 
poważne następstw a w postaci strajku, 
ogłoszenia „dnia żałoby narodowej" i 
nowych krw aw ych starć.

W ydany przez w ładze kom unikat u- 
r-zędowy w  ten sposób stara  się p rzed ­
staw ić motywy aresztow ania G andhie­
go:

W szczęta przez Ghandiego akcja od­
m awiania posłuszeństw a władzom — 
oświadcza kom unikat — wywołała po­
ważne następstwa w postaci pow szech­
nego lekcew ażenia przepisów  praw a o- 
raz ciężkich w ykroczeń przeciwko po­
rządkow i publicznemu w  całych In­
djach. W praw dzie Ghandi odrzuca u- 
życie przemocy, jednakże ruch zapo­
czątkow any przez niego prowadzi nie­
jednokrotnie do aktów  gwałtu. Im czę­
ściej pow tarzały się te  w ypadki, tern 
słabsze były protesty  Ghandhiego prze­
ciwko zachowaniu się jego niedyscy- 
plinowanych zwolenników, których w i­
docznie nie potrafił opanować.

Kom unikat wylicza w ypadki stoso­
wania przez zwolenników Ghandiego w 
pewnych okręgach ścisłego bojkotu to ­

warzyskiego wobec władz i ludności 
angielskiej, odmawiania sprzedaży a r­
tykułów  żywnościowych, co naw et do­
prowadziło do ustąpienia licznych na­
czelników gmin. Gandhi wzywał lud­
ność do niepłacenia renty gruntowej i 
zapowiadał atak na monopol solny.

W obec tych wszystkich przejawów 
rząd dotychczas stosował politykę jak- 
największej tolerancji, jednakże rozwój

wał on do palenia składów  tow arów  
angielskich, tylko do ich niekupowania. 
Nawoływał do niepłacenia podatków , 
ale zakazał sprzeciwiać się fantowaniu 
rzeczy.

To są wszystko na zew nątrz mało re ­
wolucyjne środki i to przeciw  takiej po­
tędze, jak angielska. A jednak w Lon­
dynie zaczęto się denerwować. W pły­
nęły na to dwie okoliczności: po pierw*

ANGLJA ZAMYKA GRANICĘ

Oznaką poważnego położenia w In­
djach brytyjskich jest zamknięcie przez 
w ładze angielskie przesm yku K albar na 
drodze Peszevar—Kabul, stanowiącego

wypadków wykazał, że możliwe jest 
powtórzenie się krwawych incydentów,
o ile nie położy się kresu  akcji G and­
hiego.

Bardzo możliwe, że akcja w szczęta 
przez Gandhiego nie poszła po linji je­
go zamierzeń.

Z doświadczenia wiadomo, że łatw o 
lud rozkołysać, ale nie wszystkim przy­
wódcom udaje się później utrzym ać 
ruch w zamierzonych ramach. Gandhi 
jest zwolennikiem oporu przeciw  pa­
nowaniu angielskiemu, ale bez użycia 
gwałtu. Nie nawołuje on np. do nie­
płacenia podatku od soli, ale sam za­
czął i zachęcał innych do produkow a­
nia soli z wody morskiej. Nie naw oły­

INDYJSKO - AFGAŃSKĄ.

najważniejsze połączenie między Indja- 
mi a Afganistanem. Na rycinie: fort na 
stromem wzgórzu, strzegący przejścia 
do Indji.

sze zbliżenie się M ahom etan do ruchu 
dotąd czysto hinduskiego, a więc zała­
manie się — narazie w bardzo słabym 
stopniu — tradycyjnego wygrywania je­
dnych przeciw  drugim, co było głów- 
nem oparciem panow ania angielskiego 
w Indjach; po drugie pewne, na począt­
ku małe i lokalne, objawy niechęci 
wojsk tubylczych do ostr.ego w ystępo­
wania przeciw  „buntownikom". To są 
fakta, k tóre muszą w Londynie dać du­
żo do myślenia.

Nie ulega jednak wątpliwości, że 
rząd M acDonalda z pewnością inaczej 
się ustosunkuje do kwestji indyjskiej, 
niż poprzednie rządy konserw atyw ne, 
czy liberalne.

Redaktor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny STOJAN STEFANQWSKI.
Odbito w druk. „Robotnika". Warecka 7.

Wydawca RADA NACZELNA P. P. S.


